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toZBITy „KOMINTERH"
n Z W IĄ Z E K  LENINA**

i tarcia w polskim komuni- 
Unaoczniły wszystkim wewnę- 

Ilj rozbicie „Kominternu", czyli 
^  M zynarodówki. P rzy wybo- 
«ty .M arszałka Sejmiu jednolitej li- 
K) ^niunistycznej nie było: 4 (tyl- 
Ha jj ę y padły na p, W  orskiego, 13 

Teraz znowu dzienniki 
K. wiadomości o rozkazie C.
łło^.' P-. aby dwaj będzińscy po-
cyi e  złożyli m andaty; ci „skazań- 

Potio nie chcą tego uczynić i t. p.
słowem straszliwy bała-

w innych krajach zato przewa-
M L r .  jeszcze gorzej.... Ci właśnie,
do 5jJ uw ażają się za uprawnionych

imania nauki prawdziwego
°'ucjonizm uM innym i do ferowa-

le^YVroków na tem at „zdrady pro-
nVi sami są w pułapce doktry-

FYzą się między sobą straszliwie, ł. u * . . .

prądy 
1 „trockistowski”.    -.zdradą

b,i eyąrjatu”: oczywiście zdaniemSŁji -przeciwnej...
tego bałaganu w „Komin- 

jasne: rozbrat doktryny z iy -  
c/q-.; Doktryna powiada: „rewolu-
W '’ ^ycie powiada (nawet w rezo- 

"trockistów "): „stabilizacja
i  a'k m a “ , Cóż więc robić, jak

I oto jedni („stalinowcy") 
kJttv P°ddają się wymogom życia i 

Yc Zrrie rezygnują z doktryny, 
zaś odwrotnie: odwracają o- 

^hw,] ^ycia, od stwierdzonej przed 
Hę r ^ „stabilizacji", i wolą doktry- 
Hą  ̂^ o lu c y jn ą  — „trockiści". Jas- 
Hfąi(j ,est wobec tego, że „stalinowski" 

sh w . "Kominternie" jest dla „troc- 
„stą,. zdradą rewolucji, zaś dla 
^yv lnoWców“ „trockizm" — rozła- 

^ uiem partji i też zdradą!
Ha, to wielkie zamieszanie. Bied- 
k  j. ada, rozczochrana doktryna wi- 

Jak może, aby ratować przynaj- 
P°zory. Dla osłonięcia ban-

posiedzeniu Egzekutywy 
r^ te rn u "  proklamowano „lewy 

PfZęę’- 'pomierzony przedewszystkiem 
lpko socjalnej demokracji. Je- 

yb0cŁ̂ Sn}e uchwalono wyrzucenie 
Pm ^ s tó w "  z całego „Kominternu

® ..Wypadeczki" są zapewne e- 
łych uchwał.

• Cóż)esj na to „trockiści"! Ich sporo
* BUc, "Komintemie" mimo iż Stalin 
• - ^ nem w r?kach pienią-

A,. a dzę, prasę i t. p. Postanowili 
rOrtić!

.  t y  V r.
„trockiści" są sto- 

% ,u- °  silni. W yrzuceni z „Komin- 
, ada)ą now°t Part ją p. t. 

J eiHip~i - Benina". W numerze 10 
Hią- kiego „Sztandaru Komuniz-

,0P°zycyjnego) znajdujemy o- 
l ^ U  sPraw i'e konieczności two- 
^ ię ,  ue$° ”Leninbundu" oraz rezo- 
i i ko~f a ôn4 na ogólnopaństwo- 
t^Jniy ^ ren«ji z 4 marca b. r. Przyj- 
PHi, Slę tym ciekawym dokumen-

^ d z ie  zdrada — powiada ode- 
I'Vn,- tZe strony wodzów obecnego 
S* W rau "- W Anglji -  kumanie 
a ^ tji  p  n>stów ze „zdrajcami" z 
i ®Orrw,r^cy We wspólnym komitecie 
r, ®pyiskim. W Chinach — sojusz 

burżuazją, z generałemj. ***ika —
w końcu ciężka po- 

s a ^ ^ k i e j  rewolucji. W Rosji, 
t ‘■r r awda przyznaje, roz- 

(bogatego chłopa), a w

LABOUR PARTY ODBIERA NOWY MANDAT 
KONSERWATYSTOM

nek Labour Party, Shinwell, otrzy­
mawszy 14,447 gł., gdy kontrkandy­
daci jego, miss Kidd (konserwatyst- 
ka) zdobyła 9^79, a Young (liberał) 
5,690 gł.

Londyn, 5 kwietnia- (PAT.). W wy­
niku wyborów uzupełniających w o- 
kręgu Linlithmow, spowodowanych 

przez śmierć członka Izby Gmin, 
konserwatysty, wybrany został czło-

STRAJK METALOWCÓW W SAKS0NJI
Berlin, 5 kwietnia, (AW.). W czo­

rajsze obrady w ministerjum robót 
publicznych nie doprowadziły do 
porozumienia w saskim przemyśle 
metalowym. Rozeszła się pogłoska,

że przemysłowcy zamkną swe za­
kłady z dniem 12 b. m., wskutek cze­
go pozostałoby bez pracy 100,000 
robotników.

LOKAUT ODPOWIEDZIĄ NA STRAJK
Berlin, 5 kwietnia. (PAT.). Biuro 

Wolffa donosi, że związek przem y­
słowców metalowych w Saksonji u- 
chwalił ogłosić lokaut wskutek za­
targu o taryfę płac, panującego w

przemyśle metalowym w Saksonji. 
Lokaut ma wejść w życie w czwar­
tek, 12 b. m- i objąć około 200,000 
robotników metalowych.

WALDEMARAS TWORZY NOWĄ PARTJĘ
KATOLICKĄ

Kowno, 5 kwietnia. (A,W.). Na 
konferencji biskupów, jaka się od­
była u litewskiego prezydenta pań­
stwa, omówiono sprawę konkorda­
tu oraz sprawę założenia nowej p a r­
tji katolickiej pod przewodnictwem 
litewskiego arcybiskupa. Nowa par- 
tja miałaby zjednoczyć w sobie do­

tychczasowe part je: katolicką Uki- 
ninga Janga i partję Chrześcijańskiej 
Demokracji. W związku z tem wy­
puszczeni mają być na wolność obaj 
przywódcy Ukininga oraz wydane 
ma być zezwolenie na powrót dla 
przywódcy Ch. D., dr- Bystrasa, 
przebywającego obecnie zagranicą.

PRZEŚLADOWANIE SOCJALISTÓW W ROSJI
SOWIECKIEJ

Moskwa, 5 kwietnia. (AW.). W 
Kungurze odbył się proces 6 byłych 
działaczy partji socjalno - rewolucyj­
nej. Socjal - rewolucjoniści oskar­
żeni byli o kontrrewolucyjną walkę

z władzą sowiecką. Dwaj oskarże­
ni: Czastichin i Ryżów, skazani zo­
stali na karę śmierci, pozostali o- 
skarżeni otrzymali kary więzienia.

NIEPOWODZENIA MOSKIEWSKIEGO AGENTA
W CHINACH

ój ,
pfeA
V® P°iityce — zbliżenie do
«(. °'Y’ gotowość do ustępstw

j. , d/ ugów carskich, pacyfi- 
k  . u*stw° w Genewie wobec

,fesl Urvl^i aPita li*tycznych“. Ta- 
yka „Kominternu" i Rosiii

Berlin, 5 kwietnia. (PAT.). „Tele- 
graphen Union" donosi z Pekinu, że 
chińskiej policji politycznej udało 
się ostatnio wykryć miejsce po­
bytu znanego agitatora sowieckiego, 
Borodina, który po ucieczce z Han- 
kou przez cały rok ukryw ał się, nie

pod wodzą Stalina. Jednocześnie pro­
klamowano rozłamowy kurs w „Ko- 
m internie" i powzięto „szaloną re ­
zolucję" na Egzekutywie w sprawie 
usunięcia „trockistów". Niema inne­
go wyjścia: twórzmy własny „Zwią­
zek Lenina“ (Leninbund) — powiada 
odezwa — przecież wyrzuceni opozy­
cjoniści muszą się gdzieś zorganizo­
wać. Wzywamy wszystkich rewolu­
cyjnych komunistów, aby — nie wy­
stępując z urzędowej KPD (kompar- 
tji) — przystępowali do „Leninbun- 
du".

Jeszcze ciekawszą jest odezwa 
konferencji ogólno - niemieckiej „le­
wych" komunistów. Powiada, że treść 
stalinowskiego kierownictwa „Komin­
ternu" znalazła swój klasyczny wy­
raz w formule „budowy socjalizmu 
w jednym kraju" (Rosji). Je s t to li­
kwidacja rewolucji międzynarodowej 
My „lewi" komuniści, chcemy rato­
wać „Komintern". W alka nasza to­
czy się nie o jakąś 4-tą Międzynaro­
dówkę, lecz o 3-cią, „zrujnowaną i 
częściowo zlikwidowaną przez Stali­
na". Odrzucamy hasło nowej rewo­
lucji w Rosji, to znaczy wojny do­
mowej przeciwko rządom Stalina 
lecz oświadczamy, że to Stalin przy­
gotowuje wojnę domową białej reak-

biorąc udziału w życiu politycznem. 
Borodin zdołał jednak zbiec do Mon- 
golji, gdzie ma zająć się zorganizo­
waniem nowej akcji na rzecz Sowie­
tów. W ładze chińskie aresztowały 
tylko dwuch towarzyszy Borodina.

cji (!!) przeciw prole tar jałowi. Jeśli 
nie zmienim. kursu stalinowskiego, 
Stalin przygotuje wojnę domową dla 
klasy buriuazyjnej przeciw proleta­
riatowi.

Analizując wewnętrzne stosunki 
rosyjskie, olbrzymia rezolucja stwier­
dza, że jeśli rewolucyjne wypadki 
nie zmienią gruntownie kułackiego, 
kapitalistycznego rozwoju Rosji, wó­
wczas W KP (Rosyjska P artia  Komu­
nistyczna) i całe państwo sowieckie 
(jako proletarjackie) — zgii Re­
zolucja wreszcie potępia ro‘ t* o- 
pozycję za brak stanowezos* -•
statuje, że Stalin przez w \ 
opozycji stworzył nową part> 
niebolszewicką (stalinowską, 
wyrzuca prawdziwych bolsze

Te dokumenty niemieckie są miarą 
wewnętrznego ideowego rozkładu 
„Kominternu". Organizacyjnie budo­
wa jeszcze się trzyma, ale dlai \?go— 
woła „Leninbund“ — od 4 la t nie by­
ło kongresu „Kominternu"?

Skonfrontowana z życiem doktry­
na kruszy się. Nic wobec tego nie po­
zostaje p. Worskiemu innego, jak in­
nych uczyć prawdziwie proletarjac- 

iej ideologji...
Kazimierz Czapiński

C. K. W.
W  sobotę 14 kwietnia, o g. 12 w po­

łudnie, w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie
odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego P. P. S.

Sekretarjat Generalny.

PREZYDJUM Z. P. P. S.
Posiedzenie Prezydjum Z. P. P. S. od- 12 w południe w lokalu Z. P. P. S. w

będzie się we w torek  17 kw ietnia o g. Sejmie Prezes 
(—) Marek.

POLITYKA P. WALDEMARASA
Przebieg rokow ań w  Królewcu, po­

łączony z całą historją spraw y polsko- 
litewskiej, poczynając od grudniowej 
sesji Rady Ligi Narodów, pozwala na 
określenie mniej — więcej ścisłe cha­
rak te ru  polityki Rządu dyktatury  ko­
wieńskiej.

P. Waldemar as rozumie doskonale, że 
naw iązanie stosunków  norm alnych po­
między Polską a Litwą jest konieczno­
ścią. Innego rozw iązania nie znajdzie, 
naw et go nie szuka, byłoby to bowiem 
bezskuteczne. Ale p. Waldemar as or­
ganizował swój zamach stanu w  imię 
walki z ideą porozumienia, k tó rą  re ­
prezentow ali socjalni dem okraci z tow. 
Kai rysem na czele. P. Waldemar as o- 
piera się — z jednej strony na fana ty ­
kach nacjonalizmu, z drugiej zaś — na 
mafji wojskowej; pierwsi szczerze, cho­
ciaż niemądrze, odrzucają w szelką myśl 
„ugody" z W arszawą. Klika oficerska

zachowuje swoje wpływy dopóty, dopó­
ki trw a zam ieszanie i niepewność sy­
tuacji Sam p. Waldemaras siedzi na 
wulkanie. Nie może zerw ać rokow ań i 
nie może dążyć lojalnie do ich zakoń­
czenia pomyślnego. W ięc je „sabotuje", 
„sabotuje", ścierając ostre  kanty, p roce­
sując się o słowa, zwlekając, przew le­
kając. Będzie musiał powziąć decyzję; 
pragnie odwlec możliwie najdalej godzi­
nę decyzji. Sądzimy, że tu  w łaśnie tkwi 
„sedno" polityki „dyk ta to ra" z łaski 
pułk. Plechawicziusa.

Gdyby p. Waldemaras nie był czło­
w iekiem  bezprzykładnie cynicznego za­
machu stanu, nazwalibyśmy jego poło­
żenie tragedją; tak  nazwiem y je trag i­
komedią. Jest m nóstwo szans, że w dal­
szym biegu w ypadków  p. Waldemaras 
zniknie z widowni równie niespodzianie, 
jak niespodzianie ukazał się na niej w 
roli „dyktatora".

S. K.

PLANY PRAC SEJMU
Trudno w tej chwili ustalić — choć­

by w zarysach ogólnych — program p ra­
cy nowego parlam entu Rzeczypospoli­
tej, nie wiemy bowiem z jaką inicjatywą 
ustawodawczą w ystąpią kluby poselskie, 
względnie posłowie pojedynczy. W ka­
żdym bądź razie można wyliczyć kilka 
spraw, k tóre  staną na porządku dzien­
nym z całą pewnością w okresie najbliż­
szym; a więc — przedew szystkiem  — 
budżet; praca nad nim obliczona jest 
na kwiecień, maj i czerwiec; następnie 
— dekrety Prezydenta, wydane w mie­
siącach ubiegłych, wśród nich dekret

prasowy i t. p.
Projekt zmiany Konstytucji ma wpły­

nąć do Sejmu dopiero na jesieni; jak 
słychać zgłosi go nie Rząd, ale klub 
„jedynki"; Rząd nie chce podobno an ­
gażować się na rzecz każdego artyku­
łu, każdego szczegółu zmiany. Na je­
sieni ta k  samo wpłyną rządowe projek­
ty ustaw samorządowych.

Z. P. P. S. rozstrzygnie w drugięj po­
łowie kw ietnia o zakresie i formach 
swojej inicjatywy ustawodawczej; obej­
mie ona sprawy, wymienione w naszym 
program ie wyborczym.

A TERAZ?
POD ADRESEM NIEKTÓRYCH PISM „SANACYJNYCH**

Tydzień tem u grzmiało i błyskało. 
Obelgi, oszczerstwa, plotki, groźby... 
„Słowo" w itało radośnie „nadchodzący" 
zamach stanu; „Głos Prawdy" (żebyż 
przynajmniej ćwierć - prawdy!) już, już 
w ołał o szwoleżerów; intryżki snuły się 
pajęczą nicią; biegali politykujący po­
rucznicy do telefonów zamiejscowych...

No, i cóż? no, i nic! Niema „zamachu 
stanu"; n ik t się niczego nie p rzestra ­

szył; intryżki zostały z łatw ością p rzer­
w ane; zabrakło jakoś mętnej wody, w 
której „bohaterska czw arta brygada" 
łubiała łapać rybki w sosie a  la Luxem­
burg.

W ięc poco było tyle krzyku? Możeby 
na przyszłość .„wpływowi" dostojnicy 
pilnowali lepiej dzienniki, co czynią 
w rażenie rozbrykanych cieląt na w io­
snę.

KRWAWE DEMONSTRACJE KOMUNISTÓW 
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 5 kwietnia. (AW.). W  dniu 
wczorajszym w Pradze i w szeregu 
miastach prowincjonalnych doszło 
do burzliwych demonstracji komunis­
tycznych przeciwko nowej ustawie 
o zabezpieczeniach socjalnych. Od­

był się szereg wieców. W  niektó­
rych wypadkach dem onstracje ko­
munistyczne miały krw aw y prze­
bieg. W  Kładnie doszło do starcia z 
policją, przyczem aresztowano 
dobno posła Harusza-

po-

BOLSZEWICKIE STRACHY
Ryga, 5 kwietnia. (AW,). Z Mos­

kwy donoszą, że sowieckie koła ofi­
cjalne uważają zapowiedzianą na la­
to podróż eskadry krążowników an­
gielskich na morze Bałtyckie za po­
dróż wywiadowczą. Morze Bałtyc­

kie traktow ane jest przez Sowiety,

jako pole wojenne, wrazie wybuchu 
konfliktu na wschodzie Europy. Fakt, 
że flota angielska zatrzym ać się ma 
również w Kłajpedzie, wywołuje w 
Moskwie przypuszczenia, że Anglja 
uważać będzie Kłajpedę za bazę o- 
peracyjną dla swojej floty wojennej.
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NA MARGINESIE SKUTKÓW LUBELSKIEGO WYROKU
0 LOS SAMORZĄDU LUBELSKIEGO

Pisałem  już w „Robotniku” o niezwy­
kle ciężkiej sytuacji, w jakiej znalazł 
się sam orząd m iasta Lublina z powodu 
wyroku Sądu Apelacyjnego w Lublinie.

Da ona się streścić w kilku zdaniach- 
'Magistrat m. Lublina miałby wstrzymać 
wypłacanie pensji i zarobków urzędni­
kom i robotnikom, zaprzestać budowy 
bardzo ważnych inwestycji użyteczności 
publicznej, odwlec regulowanie należ­
ności dostawcom, zaniechać leczenia u- 
bogich i wykonywania opieki społecz­
nej, zahamować wydatki na oświatę, 

, zrezygnować z konieczności zatrudnie­
nia bezrobotnych — słowem zawiesić 
swoje najważniejsze czynności!

I to wszystko miałoby trw ać tak  dłu- 
'go, dopóki egzekutorzy m agistraccy nie 
'ściągnęliby z obywateli m iasta Lublina 
sumy 1.286.000 złotych, k tó rą  miałby za­
brać p. Adolf Weisblatt.

Następnie gdy p. W eisblatt zabrałby 
już całą sumę z kasy M agistratu, a w y­
rok Sądu Najwyższego postanowiłby 
inaczej, suma zabrana lub jej część nie 
byłaby możliwą do wyegzekwowania od 
p. Weisblatta, a wówczas poza ogrom- 
nemi stratam i materjalnem i i moralne- 
mi, wynikłemi z zawieszenia ważnych 
czynności, pow stałaby dla samorządu 

'dalsza stra ta  m aterjalna.
Jak o  odpowiedzialny kierownik sa­

morządu m. Lublina, zapytuję publicznie 
Pana M inistra Sprawiedliwości, dlacze­
go w Polsce Niepodległej możliwą jest 
rzeczą postawienie samorządu w tak 
ciężkiej sytuacji, skoro ustaw y państw o­
we nakładają na sam orządy bardzo li­
czne i odpowiedzialne zadania i skoro 
sam orząd wykonuje ważne czynności 
administracyjne w zakresie własnym i 
zlecone przez Państw o?

Zapytuję dalej, czy jest możliwe, aby 
ktokolw iek mógł zabrać nagle fundusze 
jakiegokolwiek M inisterjum przeznaczo­
ne zgóry drogą budżetu na inne cele?

Gdyby w sytuacji opisanej znalazła 
się jednostka pryw atna, zostałaby n a ­
gle zrujnowana, ale za to inna jednost­
ka pryw atna zyskałaby na stracie p ie r­
wszej.

W danym zaś wypadku jednostka pry­
watna miałaby odnieść natychmiastowe 
korzyści materjalne kosztem szerokich 
rzesz urzędników, robotników, ubogich, 
chorych, nędzarzy — korzystających z 
opieki społecznej, — kosztem przekre­
ślenie planów finansowych miasta i wo- 
góle zrujnowania całej działalności sa­
morządu i jego aparatu!

Bo przecież M agistrat m. Lublina nie 
ma zbędnych, leżących funduszów. Do­
chody przewidziane budżetem, mają 
swoje przeznaczenie, wyrażone w bu­

dżecie .pożyczki zaś dotychczasowe 
przeznaczone są na budowę inwestycji 
publicznych, k tóre  mają się przyczynić 
do wyprowadzenia samorządu z tej sy­
tuacji, w jakiej Lublin się znalazł z ty­
tułu zaciągnięcia forsowanej gwałtow­
nie przez Rząd „pożyczki Ulenowskiej"!

I jeżeliby sytuacja nie miała ulec 
zmianie, katastrofa finansowa i gospo­
darcza samorządu lubelskiego jest nie­
unikniona, bo niema żadnej racji, aby 
Magistrat obecny, wyciągający z trudem 
gospodarkę miejską z bagna wielolet­
niego zaniedbania, miał znosić rzucanie 
mu kłód pod nogi i tolerować fakty, 
których być nie powinno!

M agistrat obecny pracuje dużo i u- 
miejętnie, w ciągu 8 miesięcy odrobił 
w ieloletnie zaniedbanie, nakreślił plany 
gospodarki na przyszłość, opracow ał i 
złożył Bankowi Gospodarstw a Krajowe­
go program uzdrowienia finansów miej­
skich, nadał gospodarce samorządowej 
rozpęd ku lepszej przyszłości, gdy nagle 
w koła toczącego się coraz sprawniej 
wozu gospodarki miejskiej w etknięto 
łom żelazny!...

Odpowiedzialność za ew entualne na­
stępstw a spadnie nie na nas.

Antoni Pączek,
prezydent m. Lublina.

KONFERENCJA POLSKICH PRACOWNIKÓW S P O łE C I M H
W  związku z Konferencją Międzyna 

rodow ą odbędzie się w  W arszaw ie w 
. niedzielę dn. 15 kw ietnia w sali Państw o­
wej Szkoły Higjeny (Cbodm ska 24) kon­
ferencja polskich pracowników społecz­
nych.

Celem konferencji jest zapoznanie się 
uczestników zjazdów paryskich z m ater­
iałami, wysyłanemi z Polski, wymiana 
informacji i ułatw ienie przygotowań 
technicznych.

Program  przewiduje: 10 rano — zebra­
nie plenarne z referatem  prof. L. Krzy­
wickiego — o postępie społecznym w 
Polsce

Godz. 12 — 14 i 16 — 18 zebrania 
sekcyjne w trzech grupach:

A. Organizacja pracy społecznej — 
z referatam i: o stosunku rządu, samo­
rządu i inicjatywy społecznej (G. Simon), 
o przygotowaniu do służby społecznej 
(H. W itkowska), o zakresie i istocie 
służby społecznej (prof. H. Radlińska),

Zamiast Aftatfemjf— Iz&a
Spraw a stałej pomocy rządowej dla li­

teratów  w eszła te raz  w stadjum realiza­
c ji dzięki temu, że Rząd z 5 milj. przezna­
czonych na cele kulturalne zam ierza pe­
wną część ofiarować na wzmocnienie ta ­
kże tej dziedziny, k tó ra  przed wojną mia­
ła tak  w ielką rolę w życiu narodowem 
a dziś jest upośledzona . Oprócz tej je­
dnorazowej ofiary miałaby literatura  
otrzym ać praw o do corocznej dotacji z 
budżetu państwowego. Idzie teraz o to, 
w jakiej formie ta  pomoc państwowa 
ma być zużytkowana. Jedni chcą A ka­
demji Literackiej, k tóraby liczyła 21 
członków, z tych część mianowałby 
Rząd, poczem zamianowani sami dobie­
raliby sobie dalsze grono kolegów. Ci 
wszyscy panowie mieliby pensje doży­
wotnie; cokolwiekby robili, jakkolwiek- 
by działali, żadna siła nie będzie w sta ­
nie zrzucić ich z foteli, — gdyż tak a  jest 
rzekomo wola M arszałka Piłsudskiego. 
Podobno on chce, żeby to była instytu­
cja reprezentacyjna.

Czy tak  jest naprawdę, o tern nikt do­
brze nie wie, ale podtrzymywanie tej 
plotki i nie wyjaśnianie jej jest w in te­
resie kandydatów  do synekur akade­
mickich, zwłaszcza panów z tak zw 
Straży Piśmiennictwa Polskiego, śmie­
sznej instytucyjki, k tóra, choć istnieje 
od półtora roku, niczem swego życia nie 
zaznaczyła, bo jej jedynym celem i sen­
sem istnienia jest — czekanie na Aka- 
demję. I od września z. r. oni i kilku 
jeszcze ambitników wodzą brać literac­
ką za  ̂nos, jakoby M arszałek Piłsudski 
żądał jakiegoś junctim między tą pomo­
cą a Akademją, — poprostu obelżywie 
imputują mu własną małoduszność i ko­
rzystają z jego milczenia. Od pół roku, 
mimo upominań się, ta  partja ani nie o- 
głasza żadnego swojego projektu .pozy­
tywnego, ani nie zwołuje żadnych zgro­
madzeń, na którychby można było wy­
sondować opinję ogółu literatów.

Dlatego grono literatów , sprzeciwia­
jących się założeniu Akademji, straciło 
.wreszcie cierpliwość i wypracowało 
(własny projekt. Instytucja zapropono­
w ana przez opozycję ma skromną naz­
w ę: Izby Literackiej, ma na celu nie re ­
prezentację lecz pracę. Tern się różni

o drogach postępu społecznego na wsi 
(S. Boguszewski).

B. Praca społeczna w poszczegól­
nych środowiskach i higjena społeczna 
—- z referatam i: O inspekcji pracy i słu­
żbie społecznej (H. Krahelska), o insty­
tucjach patronalnych (ks. prof. W óy- 
cicki), o budowie tanich mieszkań( tow. 
T. Toeplitz), o organizacji higjeny (Dr. 
W. Chodźko).

C. Opieka nad m atką i dzieckiem— 
z referatam i: w alka z jaglicą wśród dzie­
ci i młodzieży (prof. E. Godlewski), o- 
pieka higjeniczno - lekarska w szko­
łach powszechnych w Polsce (Dr. S. 
Kopczyński), walka z gruźlicą i alkoho­
lizmem wśród dzieci i młodzieży (Dr. M. 
Roszkowski), pomoc kulturalna dla mło­
dzieży pracującej (K. Kroniłowicz) i są­
downictwo dla nieletnich (E. Neymark).

Godz. 18 — zebranie plenarne z re ­
feratem  nacz. B. Krakowskiego — wy­
tyczne opieki nad dzieckiem.

od Akademji, że jest tańsza w adm ini­
stracji, wybieralna (wybory pośrednie) 
i że działa okresowo, tak  że w miarę 
przewagi tych lub owych prądów w li­
teraturze, każda grupa będzie mogła 
dojść do steru. Jeśli ten samorząd lite ­
racki okaże się żywotnym, jeżeli sprawa 
dojrzeje, będzie można po 9 latach przy­
stąpić do założenia Akademji i na ten 
wypadek projekt przewiduje rewizję u- 
stawy.

Projekt ma z pewnością różne wady 
prawnicze i ustawowe, ale na razie cho­
dzi o jego zasady. Drukujemy go poni­
żej i prosimy literatów , aby zgłaszali 
swój akces na ręce Karola Irzykow skie­
go w redakcji „Robotnika”, lub „Wia­
domości Literackich”.

PROJEKT USTAWY 
0 POLSKIEJ IZBIE LITERACKIEJ

1. Zadanie.
C elem  zo rg an izo w an ia , w zm ocn ien ia  i 

irozrwoj-u p o lsk iego  życia  l ite rac k ie g o  i 
p o lsk ie j k u ltu ry  lite ra c k ie j  u s ta n a w ia  się  
P o lsk ą  Izbę L ite rac k ą .

S ied z ib ą  Izby ies t W arszaw a .
W  szczególności:
1) Izba zaw 'adw je s ta ły m  funduszem  na  

c e le  lite ra tu ry , p rzek azy w an y m  Izbie z 
b u d że tu  M in is te rs tw a  W yznań  R elig ijnych
1 O św iecen ia  Pub licznego , o raz  innem i 
sw ojem i funduszam i;

2) u d z ie la  pom ocy  m ate ria ln e j l ite ra to m  
: s to w arzy szen io m  literackim ^ jak o to : s ty ­
pendiów  n a  d o k o n a n ie  o k re ś lo n e j p racy  
lu b  n a  o k re ś lo n e  stu d ja , w k ra ju  i za  g ra ­
n icą ; zas iłk ó w  d la  l ite ra tó w  czasow o  n ie ­
zdo ln y ch  do p racy ; zas iłk ó w  n a  p ism a l i te ­
ra ck ie ; finansu je  p rz e d s ię w z ię ta  w z ak re s ie  
l i te ra tu ry  i k u ltu ry  l ite ra c k ie j , w y d aw n i­
c tw a  cen n y ch  d z ie ł n ie m ogących  liczyć 
n a  w ydaw cę, sło w n ik ó w  w ażnych  d la  
tw ó rczo śc i l ite rac k ie j, w y d aw an ie  p ism a 
lite ra c k ie g o  o c h a ra k te rz e  n ie d o c h o d o ­
w ym ; u s ta n aw ia  ró żn e  n a g ro d y  sp ec ja ln e  
i t. p . ;

3) u s ta n aw ia  d o ż y w o tn ie  pen sje  d la  z a ­
słu żo n y ch  sen jo ró w  lite ra tu ry ;

4) zajm uje cię  p o d n ies ien iem  k u ltu ry  
p ra c y  lite ra c k ie j, d a ją c  b o d ź ca  do  s tu ­
diów  n a d  te c h n ik ą  p isa rsk ą , n a d  sty lem , 
językiem , n ad  l i te r a tu rą  ro d z im ą  i z a g ra ­
n iczn ą  i  t. p„  d a jąc  in ic ja ty w ę  i pom oc

IW A L1M M E BEIEOBOTItyCH
ZATRUDNIONYCH NA ROBO­

TACH PAŃSTWOWYCH
Dnia 24-go marca została zwolniona 

pierwsza partja robotników zatrudnio­
nych z Funduszu Bezrobocia na robo­
tach prowadzonych na lotnisku wojsko- 
wem na Okęciu, przy warsztatach pań­
stwowych samochodów oraz przy budo­
wie węzła kolejowego. Ogólna liczba 
mających być zwolnionych robotników 
zatrudnionych z powyższego funduszu 
wynosi około 2800 ludzi.

WICE PREZES P. K. 0.
Dotychczasowy wice-prezes P. K. O., 

p. Michciński, otrzym ał sześciomiesięcz­
ny urlop. Jak  się dowiadujemy, p. Mi­
chciński nie wróci już na swoje stano­
wisko, k tóre ma objąć pułk. Eyle.

m a te rja ln ą  do o p ra co w a n ia  o d p o w ied n ich  
dzie ł, z ach ęca jąc  do  d yskusy j l ite ra c k ic h  
lub  u rząd zając  je, ud z ie la jąc  p o rad  i in- 
fo rm acyj; u trzy m u je  w ew id en c ji c a łą  
b ie ż ą c ą  tw ó rczo ść  l i te ra c k ą  po lską , a- 
trry m u je  a rch iw um  tw ó rczo śc i te j d o ty ­
czące  i t. d..

5) zajm uje się p o d n ies ien iem  c z y te ln ic t­
w a i k u ltu ry  lite ra c k ie j w sp o łeczeń s tw ie , 
o rg an izu je  o d p o w ied n ie  w y k ład y , p ro p a ­
g andę  k siążek , czuw a n ad  p o p raw n o śc ią  
języka u ży w anego  p rzez  u rzęd y  i p rasę , 
czuw a n ad  d o b ro c ią  p rzek ład ó w ;

6) zajm uje się  p o p raw ian iem  s to su n k ó w  
p raw n y ch  i m a te ria ln y c h  s ta n u  l i te r a c k ie ­
go np. sp ra w ą  u b e zp iec z en ia  l i te ra tó w  n a  
w y p a d ek  c h o ro b y  i na  s ta ro ść , sp ra w ą  
rm e ry tu ry  d la  nich, p raw n em  u reg u lo w a- 
r ie m  s to su n k ó w  z w y d aw cam i, u s ta n o ­
w ieniem  um ow y n o rm a ln e j ,  u sta lan iem  m i­
n im alnych  h o n o ra rjó w ; zajm uje się  p ra ­
w em  au to rsk iem , w y p raco w u je  u staw y  
jsk  np. . u s ta w ę  b ib lio teczn ą , u s ta w ę  o 
x-a a lczan iu  złe j l i t e r a tu r y  b ru k o w ej, u s ta ­
w ę o p o d a tk a c h  na  ce le  l i te r a tu ry  i t. d.;

7) w sp ó łp racu je  ze s to w arzy szen iam i li­
terack iem u i o p iek u je  się  ich  d z ia ła ln o śc ią , 
d a je  im in ic ja ty w ę  i p rzy jm uje  in ic ja ty w ę  
od n ich , p rzyczem  Izba m oże im p rz e k a z y ­
w ać  część  sw o ich  z a d a ń  i kom p eten cji, w y ­
jąw szy  sp raw  zw iązan y ch  z g o sp o d a rk ą  
funduszu  p rzek azan y m  z b u d ż e tu  p ań stw o  - 
w ego.

II. C z łonkow ie  Izby  i sposób  ich  w yboru .

Izba  liczy  7 czło n k ó w  z w yb o ru  d o k o ­
n an eg o  p rzez  ogół lite ra tó w . C złonek  I z ­
by m usi być o b y w a te lem  polskim  i m ieó 
za so b ą  p rzy n ajm n ie j trz y  n a p isan e  i wyw 
d an e  w y b i‘ne d z ie ła  czy to  w  d z ia le  l i t e ­
r a tu ry  p ięk n e j czy  w d z ia le  k ry ty k i l i t e ­
rack iej.

W y b o ru  d o k o n y w a się  p o śred n io  p rzez  
d e le g ac je  s to w a rzy sze ń  lite rac k ic h . W y ­
b o rc am i i d e le g a ta m i m ogą być lite ra c i:  
u ło żen iem  lis ty  w y b o rcó w  do p ie rw sze j Iz­
b y  zajm ie  się  kom isja, k tó rą  w y b ie rze  Z a­
rząd  Z w iązku Z aw odow ego  L ite ra tó w  P o l­
sk ich  w W a r zaw ie . Do w y b o ru  d e le g a ­
tów  u p raw n io n e  są  p raw n ie  u zn an e  s to ­
w arzy szen ia  liczące  najm niej 15 członków  
i is tn ie jąc e  conajm nle j od  la t  trze ch . D e ­
leg a tó w  w y b ie ra ją  s to w a rzy sze n ia  na  
sw oich  w a ln y ch  z g ro m ad zen iach  w ten  
sposób , że  na  k ażd y ch  10 cz ło n k ó w  s to ­
w arzy szen ia  p rz y p a d a  je d e n  d e le g a t.

„ROZRYWKI"
KU UWADZE ROBOTNIKÓW PRASKICH

Przedm ieście Praga posiada w łasny 
te a tr  oraz cztery kina. Dość się rozej­
rzeć wśród publiczności, zapełniającej 
szczelnie widowiska, zwłaszcza w n ie­
dzielę, św ięta i dnie przedświąteczne, 
ażeby się przekonać naocznie, że głó­
wny kontyngent stanow ią robotnicy i 
rodziny robotnicze. O ile te a tr  praski 
przejawia pewną dbałość o dobór od­
powiedniego repertuaru , to praskie k i­
na pozostawiają pod tym względem w ie­
le do życzenia. Postarajm y się jednak 
położyć to na karb  pewnej zależności 
teatrów  świetlnych od biur wynajmu 
filmów, brak środków i t. d. Ale gorzej 
jest z produkcjami rzekomo „artysty- 
cżneitti'1, którym i dopraw dy ktoś się 
chyba zająć musi. Możeby zresztą te 
same władze, k tóre  tak skwapliwie 
skonfiskowały film socjalistyczny, za­
glądnęły czasem do takich  kin jak „Lo­
tos” i „Era” i zaznajomiły się z owemi 
„nadprogram owem i” produkcjami „ar- 
tystycznemi".

Podobno istnieje jakiś zakaz wpusz­
czania młodzieży na te  produkcje. Zrza- 
dka naw et pojawia się przy kasie p la­
kat „dla młodzieży niedozwolone", jest 
on jedną czystą fikcją. Cała widownia, 
a zwłaszcza bliższe miejsca przed sce­
ną, zapełnia szczelnie młodzież obojga 
płci, k tóra  w sposób niesłychanie ha­
łaśliwy i niesmaczny reaguje na głupie, 
płaskie i sprośne koncepty, mocno po­
trącające o pornografię.

Ale młodzież i klasę robotniozą de­
prawuje się w takim  np. kinie „Era“ 
jeszcze  w inny sposób. Oto występują 
tam od pewnego czasu jacyś dwaj k lo­
wni, kryjący się pod pseudonimami:

„Dim-don” (nieudolne, nędzne _ ^ , 
wnictwo głośnych do niedaWń* •$*)< 
praw dę nieraz dowcipnych Bim-° jrfei' 
Trudno jest wyrazić całą 
p ą  płaskość i głupotę ich nie ,  ̂ j o* 
nych dowcipów na sta re  jak sW* oV̂ ji- 
klepane tem aty, jak m agistrat, i
ctwo urzędników, teściowe, ^Ati0
t. d. Publiczność się śmieje z y8 jgst 
bzdurstw a — to trudno! taką I11 j^ jj  
psychologia tłumu, ale ostatn10-  . , “ ; rtystr
błaźni obrali za tem at s w o ic h  „ a
cznych" pomysłów Sejm, najwyzs jcji . . .  . . . J- c  n a  ^ *

C z e rw o n ia k ^ y fą
prezentację Narodu, k o n k u ru ją c y ^ ,, ; 
polu zaszczytnie 
innymi brukowcami. Gdybyż *  

yra, roożn 
nią jeszcze pogodzić, ale be

chociaż dow cipna satyra, c a o t& ^ ^ e
■ p  ,p o

głupie w ierszydła, w których sta 
słem” rymuje z „osłem ”, w  * -Jjo

z b ió r

i

Sejm przedstaw ia się jak 
kretynów  i błaznów, równy®11 ~ 
„Din-Donom" nie należy chyba o® 
tod konstytucyjno - wychowaę2” 
budujących po d raża jące  pokolem e' ^ ?. 
sztą obaj ci panowie powinnibv V ^  
tać, że w tym Sejmie zasiada 63 P -(flt 
socjalistycznych, w ybranych z y 
i obdarzonych najwyższem  za u#* ' 
rzesz robotniczych, tych samycb, ^  
pragnąc się rozerw ać, niosą swe 8 
do kina nie po to, ażeby dwaj ^  
znieważali i lżyli publicznie ich WY 
ców. K ierunek ten, modny nawe ^  
cnie, może sobie być upraw iany ^  
midłach i spelunkach snobów , : <r
zyjnych, ale w  dzielnicy ro b o tn i®  
strożnie z temi metodami! Roh° 
prascy mogą stracić c ierp liw i® '

S. Rawicz-LiP1
■ M a

ECHA KATASTROFY BUDOWLANEJ
K om isja policyjno - techniczna z ram ien ia  

kom. rząd u  zeb ra ła  się w  czw artek , 5 b. m. 
ponow nie na m iejscu  k a ta s tro fy  budow lanej’ 
p rzy  pl. S tarynk iew icza  z udzia łem  d o d a tk o ­
wo zaproszonych  rzeczoznaw ców  prof. Do­
m aniew skiego, prof. R ychłow skiego i arch. 
G rochow icza, oprócz uprzednio  pow ołanych 
arch . M atuszew skiego i arch . M illera.

K om isja zb ad a ła  stan  ściany od ul. N o­
w ogrodzkiej, u sta liła , że zam urow anie o tw o­
rów  okiennych w piw nicy i n a  p a rte rze  oraz 
podstem plow anie  s tropu  w  piwnicy, na  p a r ­
terze  i na  I p ię trze  dosta teczn ie  ją  zabez­
p ieczają. N ad to  w obecności kom isji usun ię­
to  zagrożony  fila r od  stro n y  pl. S ta ry n k ie -

t*Ri
wicza p rzez  rozw alen ie  jego podst® 1 
n em .W o b ec  teg o  k om isja  u z n a ła  *# ^  
przyw rócen ie  ru ch u  pieszego oraz  
jów  lin ji W arszaw a  - G rodziskpo  
s tron ie  ul. N ow ogrodzk iej. W s z e l k i ®  ^  
robo ty  budow lane będ ą  w strzym ane 
m iesięcy, kom isja  bowiem dosz ła  do ^  
ku, że najlepszym  w skaźn ik iem  ■ tr
k tó ry  pozwoli na  w ypróbow anie trW» 
cala ły ch  ścian. N araz ie  oczyszczony 
teren , celem  um ożliw ienia p rof. RY® y j f  
skiem u b ad ań  geologicznych. Nad*° 
kowie kom isji u d ad zą  się na  inne i
p row adzone w  tym  sam ym  okresie  - . 
z b ad a ją  ich stan  w celach  porów na"* '* '

C z łonkow ie  n a le żą c y  do k ilku  s to w a rz y ­
szeń  g łosu ją  ty lk o  jed en  raz . R esz t się 
n ie  zlicza. N astęp n ie  d e leg ac i n a  w sp ó l­
nym  zjjeźdzśe w y b ie ra ją  cz łonków  Izby  i 
trz e c h  zas tęp có w  W  p ierw szym  w y borze  
w y b ie ra  się  w szy stk ich  siedm iu  członków .

C złonkow ie  Izby za  sw oje  czynności p o ­
b ie ra ją  w yn ag ro d zen ie  w  w y so k o śc i p o b o ­
rów  u r z ę d n i c z y c h .........................p ła tn e  m ie ­
s i ę c z n i ,  w raz  z e w en tu a ln em i d o d a tk a m i 
i zas iłk am i o d p o w ied n io  do analog icznych  
po b o ró w  urzędn iczych .

C z łonkow ie  Izby u rzęd u ją  w zasad z ie  
ia t  trzy . Po trze ch  la ta c h  u s tęp u je  trz e c h  
w yzn aczo n y ch  p rzez  lo so w an ie , a  c z te re c h  
zo sta je . W te d y  d e leg ac i, w y b ran i w  sp o ­
sób pow yżej op isany , w y b ie ra ją  trze ch  
cz ło n k ó w  w m iejsce  u s tęp u jący ch  ■— albo 
now ych, a lbo  ty ch  sam ych, albo  n ie k tó ­
rych  now ych  i n ie k tó ry c h  tych  sam ych.

Po d a lszych  trz e c h  la ta c h  u s tęp u je  trz e c h  
puje au to m a ty c zn ie  c z te re c h  czło n k ó w  Iz­
by, k tó rz y  z o sta li po p ierw szy m  o k re s ie , 
w m iejsce  ich d e leg ac i s to w a rzy sze ń  d o k o ­
ny w ają  w yborów  w sp osób  pow yżej p o ­
dany .

Po dalszych  trzech  la tach  u stęp u je  trzech 
członków , p o tem  znów  c z te re c h  i ta k  d a ­
lej nap rzem śan .

C z ło n k o w ie  Izby w y b ran i p o d leg a ją  z a ­
tw ie rd zen iu  R ządu.

III. W ła d ze  Izby,

t o  w y b o rze  c z ło n k o w ie  Izby w y b ie ra ją  
S# sw ego g ro n a  zw y k łą  w ięk szo śc ią  g ło ­
sów , na  la t  trzy . p rzew o d n icząceg o  (p re ­
zesa), z a s tę p c ę  p rzew o d n icząceg o , s e k re ­
ta rz a  i jego zas tęp cę , o ra z  sk a rb n ik a .

P rz e w o d n icz ąc y  re p re z e n tu je  Izbę n a - 
re w n ą trz , czuw a n ad  ca ło śc ią  i sp ra w n o ­
śc ią  jej d z ia łan ia , zw ołu je  p o sied zen ia  Iz­
by i p rzew o d n iczy  im, w ydaje  d o ra źn e  z a ­
rząd zen ia , p o d leg a jące  później z a tw ie rd z e ­
n iu  p lenum  i t. d.

S k a rb n ik  k ie ru je  sp raw am i finansow em i 
i je s t za n ie  o d p o w ie d z ia ln y  p rzed  Izbą.

P rezy d ju m  Izby  angażu je  d y re k to ra  a d ­
m in istracy jn eg o  i p e rso n e l pom ocniczy .

U ch w a ły  na  pos e d ze n ia c h  Izby  z a p a d a ­
ją zw y k łą  w ięk szo śc ią  głosów . P rz e w o d n i­
czą cy  g łosu je  ta k ż e .

N a p ie rw szy c h  p o s ie d z e n ia c h  Izba  u- 
ch w ala  reg u lam in  sw ej d z ia ła ln o śc i i o g ó l­
n e  z a sad y  po m o cy  m ate rja ln e j, o k re ś lo n e j 
■w ro rd z , I  p o d  2) i 3).

IV. Środki materjalne IxbY-
P o d s ta w ę  m a te rja ln ą  dzia łalm °ścl y y  

s ta n o w ią  fundusze  p rz ek a zy w an e  1e)
d ż e tu  M in is te rs tw a  W . R. i O, #  
cie  1 milj. zł. ro -zn ie .

F u n d u sze  Izby o b ra c a  s ię  n a : ,
1) p en sje  czło n k ó w  i n a  p ro '/f3^  

b iu ra  Izby;
2) o p łac an ie  sp ec ja ln y ch  p ra c  

nych  rzeczo zn aw co m , d o ra d c o m  1 
naw com  tech n iczn y m ; $

3) b e zp o ś re d n ie  z a s iłk i d la  l ite ra t  ^  j) 
d la  s to w a rzy sze ń  w e d łu g  rozdz. I u }  
o ra z  pen sje  d la  z as łu żo n y ch  w edług
ust, 3);

4) s ta łe  lub czaso w e  inne  i®1*
jak  np. n a  D om y L ite ra c k ie . M t»*

Do śro d k ó w  m a te rja ln y c h  Izby rW * i*:
n a leżeć  o d p o w ie d n ie  fu n d acje , zaP*8^' {. i' 
row izny , w p ły w y  s w y d aw n ic tw  

Izb a  n ie  u rz ąd z a  żąd n y ch  imp®** 
dow ych .

V. N ad zó r n ad  Izbą.

N ad zó r n ad  Izbą  p rzy słu g u je  o&'
s tw u  W . R. i O. P., k tó re m u  Izba c
n ie  p rzesy ła  sp raw o zd an ie .

Co t rz y  la ta  Izba  p r z e d s ta w i  
z d an ie  d e le g ao ji w y b o rcze j, w y1 
sposób  o p isan y  w  rozdz. II.
Izba  c o ro cz n ie  w ydaje  d la  stoW  
lite ra c k ic h  b iu le ty n y  o  sw ej dzia c*
ek o n o m iczn e j i k u ltu ra ln e j, mo*e _ 
ich  p ro śb ę  w  ra z ie  w ażn y ch  
u rząd z ić  zg ro m ad zen ie  s p r a w o z d a ^  _

VL Rewizja ustarwy o Izb ie  lu b  ro**’ 
k b y .

Po 9 la ta c h  is tn ie n ia  Izby ta*  
zam iast w y b o ró w  w a ln e  * 
k o n s ty tu cy jn e  d e le g a tó w , któ®® .
wi, czy  Izba  ma n a d a l is tn ieć  w j j r
czaso w ej p o stac i, czy  m a z o s t a ć  ^

n izo w an a , a lb o  p rz e k sz ta łc o n a  w
cję w yższego rz ęd u  (w A k a d e tn t?
k ą).

Mi®U c h w a lę  tę  p rz e d ło ż y  Izba
W . R. i O. P.

Wnioski umiejszoóci.
D o ro z d z ia łu  II. CzłookAe® ^

być  k a żd y  w y b itn y  p isa rz  p ° l $̂ I'‘ jsd* 
W y b ie rać  d e le g a tó w  m ogą t f  

k i l i te ra c k i^  zaw o d o w e.
R o zd zia ł V I i— sk re ślić  z u p e ła;C'



Ur. 98
„ROBOTNIK", piątek, 6 kwietnia. S tr . 3

słychać no świetle?
j ^ O N I K A  TELEGRAFICZNA

Am e r y c e  w a l ą  s ię  b u d o w l e

«ię . aszyngtonu donoszą, iż zawalił 
się Wczoraj nagle nowobudujący
Z  cal ny Fotel na Franklin Square. 
ftine e^° gmachu pozostało tylko ogro­
d y  rum°wisko gruzów. Przez kilka go- 
tychcP^  Przysłaniał całe ruiny. Do- 
cię^2as wydobyto z pod gruzów 6 

0 rannych robotników.
C y b u c h  w  s a m o l o c ie .

ty Hcie _ °ng-Kong na angielskim samolo- 
Vy] j^ n n y m  bezpośrednio przed jego 

° 'Van’em nastąpiła  eksplozja dy- 
Sojj. ,Ui Trzy osoby znajdujące się w 
p 0cie zginęły.
, ^ y t n ic t w o  b r y l a n t ó w .

borg- aut°busie kursującym między Mal- 
a Gdańskiem, w miejscowości 

iakig straż celna zaaresztowała nie- 
^  Mozesa Szulfrieda z Warszawy, 

Pbra . rym znaleziono w szczotce od 
bryiaia schowanych 57 — 70 dużych 
&ry] ntów wartości 300.000 guldenów. 
<30 *Y te były przemycane z Niemiec

W aóska.

^ R o d z a j  I ZMNIEJSZENIE ZA- 
SIEWÓW W BOLSZEWJI.

ostatnich informacji widoki 
So^^Hi w szeregu okolicach Związku 
rjy^^kiego przedstawiają się nieko- 
^ z o 16’ Uwłaszcza zboża ozime dadzą 
PoŁ/f zbiory niż w r. ub. Na terenie 

^owej Ukrainy i północnego Kau- 
Vy °r a.z b. gubernji taurydzkiej zasic- 
tpęj. ,a skutek długotrwałego zimna wy- 

^ Jednocześnie skonstatowano 
V j^e!sZenie terenu zasiewów, zarówno 

Europejskiej jak i na Syberji. 
Pię . n,ej d a j e  się zauważyć zmniejsze- 
Vi^j.^miu zasiewów w gospodarstwach 

^ ’'chłopskich (kułackich).

W OBRONIE PARLAMENTU
III.

ty ,

K 4 0WSZECHNIENIE NARKOTY-

h ty^F ig  zebranych na dzień 5 b. m. da-
W ST, ZJEDNOCZONYCH.

"rvv°z narkotyków do Stanów Zje' 
Z°nych stale wzrasta. Rząd Stanów 

fłęj^czonych zawarł z rządami Anglji, 
i Niemiec układy, mające na oe- 

tw ^ń ian ę  posiadanych informacji, do- 
T> handlu narkotykami. Chodzi

enie nadużywania opjum i 
Pięw !ny oraz ustanowienia ustaw, ogra- 
Cęj^ńych produkcję narkotyków dla 
v leczniczych.

^ÓDź NA BIAŁORUSI SOWIEC- 
^  KIEJ,

.kiljj^ług doniesień z Białorusi, wylewy 
rzek przybrały wielkie rozmiary.

,eSóIrLie wylała rzeka Swisłocz, któ- 
wły niżej położt 
Straty znaczne.

I'k PW»dy zatopiły niżej położone dziel-
^óska.

Stan  bezrobocia
t y .

W  W ARSZAW IE
W6j ,

ho^j.pTyg danych państwowego urzędu 
c ŵa pracy w Warszawie, w o- 

lygodniowym od 26 do 31 marca 
^ b o t * ’ °gólna przybliżona ilość bez- 
*6^ aYch w stolicy wynosiła 12.330 o- 

tej liczbie pracowników umysło- 
. 0 3.250. W porównaniu z po- 

^o k '111 °^ resem tygodniowym liczba 
*Plia .°tnych umysłowych nie uległa 
S*yłą • natomiast fizycznych zmniej- 
^°b0i S’̂  o 150 w grupach budowlanej i 

ty ków niewykwalifikowanych.
,ako v Teśie sprawozdawczym wysłano 
tfcj n andydatów do pracy 435 osób, w 

gg pracowników umysłowych, 
^b ie .a^° zaś pracę 258 osób, w tej li- 

’  pracowników umysłowych.

Praga, 1 kwietnia.
Niedziela była dniem wolnym od 

zajęć i Unja, o ile była obecna w  Pra­
dze, udała się do Lany (chyba do 
Łanów) dawnego pałacyku książąt 
Fiirstenbergów, nabytego dla prezy­
denta Masaryka, tytułem daru naro­
dowego. Tu sędziwy, 78-o letni pre­
zydent republiki czeskiej spędza 
większą część roku. Zachował dawną 
postawę, jest wysoki i szczupły, ma 
ten sam uśmiech, jaki miewał za da­
wnych lat, kiedy pełne audytorja 
słuchały jego wykładów socjologii w 
uniwersytecie praskim, albo kiedy 
widywaliśmy go na katedrze Sorbony 
paryskiej czasu wojny zapowiadają­
cego odrodzenie Czecł). Przyjął nas 
z najdalej idącą życzliwością dla ka­
żdego gościa miał uprzejme słowo. 
W delegacji posłów czeskich, którzy 
nam towarzyszyli był i nasz wielki 
przyjaciel Lew Winter. Pałacyk jest 
bardzo pięknie sytuowany wśród la ­
sów, jest skromny jak leśniczówka. 
Niewiem czy prezydent jest wrogiem  
alkoholu, ale nie widziałem ani jed­
nego „Baczewskiego". W idziałem na­
tomiast wiele filiżanek herbaty i ka­
wy, kanapki, ciastka. Miało to w szy­
stko olbrzymie powodzenie. Żadnych 
mów nie było, byli tylko fotografo­
wie. Fotografowano nas z prezyden­
tem i oddzielnie, w pokoju i na po­
wietrzu. Z Lan powieźli nas do Krzy- 
woklat’u, starego zamku Furstenber- 
gów, widzieliśmy najstarsze części 
tego zamczyska warownego, którego 
początki datują ponoć z jedenastego 
wieku. Niektóre części są bardzo cie­
kawe, w niższych piętrach romańskie, 
na wyższych piętrach —  gotyckie, 
odzwierciedlają dzieje architektoni­
czne. Zwiedziliśmy bibliotekę, bardzo 
obfitą, zawierającą podobno inkuna­
buły. W  bibliotece została z dawnych 
czasów rzeźba przedstawiająca Fran­
ciszka Józefa. Jaki mogłaby mieć 
związek ze skarbami biblioteki ksią­
żęcej —  niewiadomo. A le pewnie 
właścicielom musiała być specjalnie 
droga. Zresztą właściciele znajdują 
się na południu Francji. W ich imie­
niu witał nas ich zastępca, który 
długo i szeroko w krzywoklackiej 
francuszczyźnie opowiadał o dziejach 
zamku od trzynastego stulecia. W i­
dzieliśmy też wieżę i cmentarzyk ro­
dowy z dawien dawna opuszczony. 
Po śniadaniu, ofiarowanem gościnnie 
przez grupę czeską, a które przecią­
gnęło się do godziny czwartej Prezes 
Unji p. Adelsward (Szwed) podzię­
kował gospodarzom i wróciliśmy po 
dwugodzinnej jeździe samochodami 
do Pragi. Byliśmy tak zakurzeni i 
tak zmęczeni, że nie pozostawało nic 
innego jak się spać położyć.

Dziś od rana posiedzenie Rady. 
Olbrzymi porządek dzienny. U czest­
nicy ślubują sobie, że mów nie bę­
dzie. Na Radę zjawili się jednak 
członkowie, których na komisjach nie 
było: Rumun, Duńczyk, Anglik i A- 
merykanin. Trzeba tłumaczyć, wyja­
śniać uchwały komisji. Godziny p ły­
ną za godzinami.

KRONIKA P0LITYCZNAI PRZEGLĄD PRASY

Wiadomo, żie zjazd tegoroczny od­
będzie się w Berlinie. Zapadła u- 
chwała, aby odbył się —  23 sierpnia. 
Koledzy Niemcy, z tow. Loebem pre­
zydentem parlamentu niemieckiego 
na czele, ponawiają zaproszenie. Kon­
gres będzie dwudziesty piąty z rzę­
du. Będzie miał charakter, jak zapo­
wiadają bardzo uroczysty. Pan Stre- 
semann kazał i od siebie prosić ucze­
stników, aby możliwie licznie do Ber­
lina przybyli. Będzie tedy manife­
stacja na rzecz pokoju i będzie dużo 
przyjęć, herbat i obiadów, (5 sierp­
nia zbiera się II Międzynarodówka w 
Brukseli, 23-go Unja Międzyparla­
mentarna, 2 września Zgromadzenie 
Ligi Narodów, 4 października —  kon­
ferencja ekonomiczna międzynarodo­
wa —  w  Pradze —  )ato i jesień będą 
bardzo urozmaicone i trzeba będzie 
zastanowić się, jak powiązać te wszy­
stkie terminy i pomiędzy różnych to­
warzyszy je rozłożyć).

Rok 1928 jest rokiem parlamentu. 
W marcu wybierała Polska, w  kwie­
tniu będzie wybierała Francja, w  
maju — Niemcy i może jeszcze nie 
koniec. Francja zapowiada wybory 
lewicowe, Niemcy także. Tak przy­
najmniej twierdzili Niemcy, na zje­
ździć obecnie. W  tych warunkach 
Zgromadzenie jesienne Ligi Narodów  
zapowiada się bardzo interesująco i 
bardzo pokojowo. Pan Stresemann i 
p, Briand będą zapewne i nadal mi­
nistrami spraw zagranicznych, ale 
zapędów ich w  kierunku utrwalenia 
pokoju nie będą hamowały większo­
ści burżuazyjna i faszystowska.

Jedyny przedstawiciel Włoch Gen­
tile, poseł a jednocześnie konsul w  
Paryżu (jedyne w swoim rodzaju 
połączenie faszystowskie!) <— za­
strzegł sobie prawo zastanowienia się 
nad treścią uchwalonej obrony par­
lamentu i utwierdzenia uroczystej 
wiary w parlamentaryzm. Wynik 
tych medytacji ma (zakomunikować 
przed kongresem berlińskim. Dziś 
wieczór Czesi wyprawiają bankiet 
pożegnalny. A le już nie będę na nim. 
Muszę wracać do domu.

Przy innej sposobności opowiem o 
urządzeniach gospodarczych i kultu­
ralnych partji czesko - słowackiej 
które szczególnie zainteresują czytel­
ników naszych. Zwiedziłem księgar­
nię partyjną, hotel, dom ludowy... 
Posłowie czescy towarzysze prosili 
mnie, abym wszystkim towarzyszom, 
których znają —  wyrazić serdeczne 
pozdrowienie. Czynię to za pośred­
nictwem „Robotnika”. W  ten sposób 
pozdrowienia pójdą z możliwie w iel­
ką szybkością po wszystkich polskich 
dzielnicach.

Jutro mają się tu odbyć wielkie 
manifestacje uliczne na rzecz nie po­
garszania ustaw socjalnych, nad czem  
gorliwie pracują agrarjusize czescy i 
cały zjednoczony kapitał czesko-nie­
miecki.

Stanisław Posner.

WYJAZD MINISTRA SPRAW ZA 
GRANICZNYCH.

Dziś o godz. 2 m. 25 po poł. Minister 
Spraw Zagranicznych, p. August Zale­
ski, wyjeżdża w towarzystwie małżonki 
oraz sekretarza gabinetu M. S. Z., radcy 
Szumlakowskiego do Włoch. Minister, 
jak wiadomo, przez kilka dnia zabawi w 
Wenecji na odpoczynku, poozem uda się 
do Rzymń, gdzie odwiedzi Mussoliniego.
Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Dn. 5 b. m. minister spraw zagranicz­
nych, p. August Zaleski, przyjął posła 
niemieckiego, p. Rauschera i posła an­
gielskiego w Warszawie, p. Erskine.

ZMIANY W MIN. SPRAW ZAGR.
W Ministerjum Spraw Zagranicznych 

w najbliższym czasie przewidywane są 
daleko idące zmiany personalne. Stano­
wisko posła polskiego w Berlinie ma 
objąć dotychczasowy poseł polski w 
Rzymie przy Kwirynale, p. minister 
Knoll; potwierdza się również pogłoska, 
że stanowisko podsekretarza stanu w 
Min. Spraw Zagrań, obejmie obecny po­
seł polski w Szwecji p. Wysocki.

Co do stanowiska dyrektora departa­
mentu politycznego M. S. Z., to wymie­
niane są dwie kandydatury, a mianowi­
cie obecnego naczelnika wydz. wscho­
dniego M. S. Z., p. Hołówki i naczelni­
ka wydziału ustrojów międzynarodo­
wych M. S. Z., p. Tarnowskiego.

ŚWIĘTA PREZYDENTA RZPLITEJ.
P. Prezydent Rzeczypospolitej spędzi 

święta Wielkiejnocy w Spalę.
Pobyt p. Prezydenta w Spalę potrwa 

do drugiej połowy kwietnia.
ŚWIĘTA CZŁONKÓW RZĄDU.

Prezes Rady Ministrów Marszałek 
Piłsudski wyjeżdża na święta dó Sule­
jówka.

Wice-premjer Bartel wyjechał wczoraj 
w towarzystwie sekretarza swego por. 
Zaćwilichowskiego do Krynicy.

Minister Pracy Jurkiewicz spędzi 
święta w Zakopanem.

Minister Sprawiedliwości Meyszto­
wicz spędzi święta u krewnych na Wi­
leńszczyźnie.
NAGŁY WYJAZD MIN. MORACZEW- 

S KIEGO.
Minister Robót Publicznych J. Mo- 

raczewski, wyjechał do Lwowa, wezwa­
ny do ciężko chorego ojca.
WYJAZD POSŁA BOGOMOŁOWA.

Poseł Z. S. S. R. p. Bogomołow, wy­
jechał w sprawach służbowych do Mo­
skwy, na czas nieobecności zastępować 
go będzie w charakterze charge d’affai­
res radca poselstwa p. Kociubiński.

ZWOLNIENIE B. POSŁA OKONIA 
Z WIĘZIENIA.

Dnia 2 b. i ł  został zwolniony z wię­
zienia w Lublinie b. poseł i ksiądz Eu- 
genjusz Okoń, który w więzieniu prze­
bywał przez dwa miesiąoe. Zwolnienie 
nastąpiło na skutek decyzji Sądu Okrę­
gowego w Lublinie, który zastosował ja­
ko środek zapobiegawczy kaucję w wy­
sokości 500 zł. Wychodząc z więzienia 
Okoń oświadczył podobno, że ma za­
miar pojednać się z kościołem i podpo­
rządkować władzom duchownym.

•ORBIS" POD IARZADEH
*  t PR 0H B SO W N

S i c z k u  z nadużyciami, jakie uja- 
p o s ta ły  w Polskiem Biurze Po- 
. rhis, Min. Komunikacji, chcąc 

sumy należne od Towarzy­
skie ty arhowi Państwa oraz doprowa-
• °!?ahwie jaknajkrótszym czasie 

sojyCp Przadsiębiorstwa, zapewnia- 
^ ,Ie równocześnie stałą kontrolę

J ^ O ty ^ ^ W c ią  Biura Podróży, spo- 
^Y ch ° ' Za P°^re<fnictwem władz są- 

***■ ' ' ’stanowienie już z dniem 1 b.
*6rti. ~ U przymusowego nad Orbi- 
,°sta} T^ządcą sądowym mianowany 
W  u  ,£ a t  Min. Komunikacji, p. Wi- 

’atkowski. (PAT.).

o .KONWENCJA
Do z n a n i u  w  p r a w a c h  

° d s z k o d o w a ń  z a  w y ­
p a d k i

SAMORZĄD STOLICY

Bj Uashi powiadomił Międzynaro-w We j>. ^  powiadomił lYiięjdzynaro-
i “ro P racy o formalnem ratyfiko.

■ O'VenC]l, f l w f i n f l l r n .dotyczącej jednako

L 'Qcje t ''TP^ki w czasie wojny, nuu- 
° Dâ  tratyiikowało dotychczas tyl-

TRAMWAJOWA TARYFA ULGOWA.
Nowe obciążenie tramwajów z powo­

du zaciągnięcia pożyczki amerykańskiej, 
wyrazi się po stronie wydatków sumą 
1.180.562 zł. na oprocentowanie i amor­
tyzację 12 miljonowej potyczki, a po 
stronie wpływów w sumie około 480.000 
zł. z tytułu procentów od czasowych lo­
kat jeszcze nie inwestowanej części po­
życzki. Brak zatem określa się sumą 
700.000 zł.

Dla pokrycia tej kwoty okazała się 
konieczność podwyższenia taryfy ulgo­
wej, która pociąga za sobą dopłatę do 
każdego pasażera, korzystającego z ul­
gowej 10-groszowej taryfy, dwuch groszy 
w bezpośrednich wydatkach eksploata­
cyjnych i 7 groszy z dodaniem wydat­
ków ogólnych.

Wobec tego Magistrat uchwalił na 
wtorkowem posiedzeniu stosować istnie­
jącą taryfę ulgową po 1.30 zł. za 10- 
krotny przejazd do wszystkich pasaże­
rów, uprawnionych do korzystania z 
ulg. Dotąd z ulgowych biletów abona­
mentowych po 1 zł. korzystała młodzież 
szkolna oraz wszyscy pasażerowie do g. 
8 rano.

Zmiana ta, przy przewidzianych w bu­
dżecie 2.350.000 biletach abonamento­
wych po 1 zł., przyniesie zwyżkę docho­
dów o 705.000 zł., t. j. tyle, ile potrzeba 
na oprocentowanie i amortyzację po­
życzki amerykańskiej. Uchwała ta wy­
maga jeszcze aprobaty Rady miejskiej i 
Rady nadzorczej.
BADANIE UMÓW Z PRZEDSIĘBIORCAMI 

BUDOWLANYMI.
Specjalna komisja radziecka, pow ołana 

do zbadania  umowy z przedsięb iorcą W eis-

b 'a tem , oraz w szystkich umów na p row a­
dzenie budow li miejskich, rozpoczęła już 
swoje czynności i zażądała od M agistratu  
nadesłan ia  w ykazu w szystkich umów bu­
dow lanych, zaw artych przez M ag istra t z 
przedsiębiorcam i pryw atnym i.

AUTOBUSY DLA WARSZAWY.
M agistrat w arszaw ski o trzym ał w iado­

mość, że 5 gotow ych autobusów  dla W ar­
szaw y odbyto próbną przejażdżkę przez 
ulice P aryża  w stronę W ersalu  z napisem 
„W arszaw a", wioząc pasażerów  z pośród 
personelu  tam tejszego poselstw a i konsu­
la tu  polskiego. A utobusy te  w ysłano już 
do W arszaw y.

Je d e n  z autobusów , k tó ry  uprzedmio n ad ­
szedł do W arszaw y, oclony zo sta ł w  wy­
sokości około 16,000 zł., a to  w obec od­
mowy zastosow ania jakichkolw iek ulg. W  
ten  sposób cło wynosi przeszło  40 proc. 
w artości całegio autobusu. Dodać należy, 
że au tobusy , sprow adzone w r. 1920, zwol­
nione były zupełnie od cła.

OTWARCIE SALI Z. Z. K. DLA CE­
LÓW KULTURALNYCH. Zarząd Głów­
ny Związku Zawodowego Pracowników 
Kolejowych Rzpl. Polskiej oraz Zarząd 
Główny Towarzystwa Uniwersytetu Ro­
botniczego przystępują do zużytkowa­
nia wielkiej sali w nowootwiartym Domu 
Kolejarzy (ul. Czerwonego Krzyża 24) 
dla celów szerzenia kultury wśród sze­
rokich warstw robotniczych. W sali tej 
będą organizowane koncerty, przedsta­
wienia, wszelkie odczyty i t. p. Inaugu­
racyjny wieczór odbędzie się prawdopo­
dobnie w tydzień po świętach, czyli 15 
bież. mies.

GDZIE JEST NAJWIĘKSZY 
RUCH ULICZNY NA PR ZED ­

MIEŚCIACH
W  tych  dniach W ydział techniczny M agi­

s tra tu  przeprow adził obliczenia in tensyw ­
ności ruchu ulicznego w  różnych punktach 
m iasta, w celu przystosow ania doń w przy­
szłości rodzaju układanych bruków  n a  po ­
szczególnych ulicach. Omawiane obliczenia 
wykazują, że od 1 stycznia 1927 r. do 1 sty ­
cznia 1928 r. przy zbiegu ul. W olskiej i Be­
ma naliczono 666.856 pojazdów  wszelkiego 
rodzaju, przy zbiegu Puław skiej i Olesiń- 
.jkiej—576.247, G órnośląskiej i W iejskiej — 
543.904, Sobieskiego i T ureckiej' — 437.562, 
Zakroczym skiej i K onw iktorskiej — 422.923, 
G rójeckiej i O paczewskiej — 419.038, G ro­
chowskiej i K aleńskiej — 390.124 etc.

D la porów nania przytoczym y, że odpo­
wiednie dane d la  śródm ieścia w ynoszą 
4 608.892 — przy zbiegu M arszałkow skiej i 
Z łotej, 4X118.717 — przy zbiegu G ranicznej 
i Królew skiej etc.

Jeszcze o Królewcu. — „Zwycięstwa" 
1-ki, — Endecja o 1-ce,

„Kurjer Polski", pisząc o wyniku 
konferencji larólewieckiej wipada w 
przesadny entuzjazm i traktuje Króle­
wiec jako zwrotny punkt w stosunkach 
polsko - litewskich i fundament całej 
polityki polskiej nad Bałtykiem. Wszy­
stko to będzie prawdą wówczas, gdy 
rokowania polsko - litewskie zakończą 
się pomyślnie, a Litwa przestrzegać bę­
dzie przyjętych na się zobowiązań. A 
do tego jeszcze bardzo daleko. Nie wi­
dzimy też specjalnie „głębokiego sen­
su" historycznego, ani jakiejś nadzwy­
czajnej „koncepcji" w tym naturalnym 
i koniecznym fakcie, że Polska prowa­
dzi politykę pokojową. Ale są dzienni­
karze, którzy nałogowo w najprostszej 
sprawie dopatrują się tajemniczych 
„koncepcyj" i stale wiercą jakieś „głę­
bie".

„Rzeczpospolita" stwierdza, że Kró­
lewiec przyniósł korzyści zarówno Pol­
sce jak Litwie, przyczem podkreśla, że 
Litwie idzie głównie o korzyści gospo­
darcze, Polsce zaś o utrwalenie poko­
ju na Wschodzie.

Prasa sanacyjna prezentuje swym 
czytelnikom na święta same „łakocie", 
od których aż mdli. Więc „Dzień Pol­
ski" zapewnia, że 1-ka stosuje w sej­
mie taktykę tak nową i nowoczesną, 
że wzbudza aż zdziwienie u wszystkich. 
Istotnie, się dziwią, jak na widok star­
szych, statecznych osób, bawiących się 
w „dzieci". Jest to więc zdziwienie 
specjalnego gatunku, nie przynoszące 
zaszczytu tym, co je wywołują.

„Kurjer Poranny" znowu usprawie­
dliwia 1-kę z jej zachowania się w sobo­
tę w sprawie ustawy o inwestycjach. 
Nietylko usprawiedliwia, ale też napa­
da na wszystkich, co nie hołdują „je- 
dynkowym" poglądom. P. Anusz pioru­
nuje na „zawodowych demagogów’ za 
ich „bezwstydną licytację", specjalnie 
zaś pomstuje na „Wyzwolenie za to, 
że wnosiło poprawki do ustawy, zmie­
rzające do podniesienia preliminowanej 
pirzez Rząd sumy. I to głęboko obuTza 
p. Anusza, widzącego w tem nieomal 
czyn antypaństwowy. Otóż p. Anuszo- 
wi należy oświadczyć, że sejm jest m. 
in. poto, by posłowie wedle najlepszej 
myśli i woli naprawiali przedłożenia 
rządowe, lub uzupełniali je zgodnie z 
interesami tych lub owych warstw. Mo­
gą tu  zachodzić wypadki demagogji i 
często też zachodzą, ale niemmiejszą 
demagogją jest ślepa wiana, że Rząd 
jest jedynie powołany do ustalania ro ­
dzaju inwestycyj i odpowiednich sum, 
że posłowie są obowiązani jedynie po­
takiwać rządowi i że to jest robota 
„państwowa". Gdyby tak było, toby 
sejm był zbyteczny, a rząd jako nieo­
mylny i wszechwiedzący sam rozstrzy­
gałby’ o wszystkiem. „Głos Prawdy" 
wreszcie oświadcza, że ataki opozycji 
przeciw Riządowi w dyskusji budżeto­
wej spaliły na panewce. Oto „jedynko- 
we“ pojmowanie parlamentaryzmu! 
Wszelkie dążenia do zamian tych czy 
owych punktów przedłożeń rządowych 
uważa się za ataki na rząd. Ładnie wy­
glądałby parlament przy takich „ollroń- 
cach”.

„Gazeta Warszawska" na podstawie 
przemówienia pos. Sanojcy stana się o- 
kreślić program 1-ki. Organ endecki 
dochodzi do wniosku, że program ten 
jest strasznie radykalny, ponieważ p. 
Sanojca chwalił działalność Rządu w 
sprawie wykonania reformy rolnej, w 
sprawie prawodastwa społecznego i po­
lityki narodowościowej. Redukując w 
ten sposób 1-kę do p. Sanojcy, dziennik 
endecki „straszy" obszarników widmem 
reformy rolnej, fabrykantów — ustawo- 
dastwem społecznym, a „naród” — 
mniejszościami. Gdyby wszystko co p. 
Sanojca opowiadał było prawdą i gdy­
by 1-ka i Sanojca byli jedno i to samo 
— byłoby zupełnie inaczej, niż jest. Af z  
wtedy dopiero endecja byłaby napraw­
dę i ostatecznie przezwyciężona, wtedy 
nie miałaby już nic do „roboty". Boi się 
tego endecja i dlatego czyni rozpaczli­
we próby, by odzyskać choćby część 
utraconej klienteli obszarniczo - fabry- 
kanckiej. B.

NIEDOPUSZCZALNE PRAKTYKI POLICJI
OSZCZERSTWO „GŁOSU P R A W D Y "

W dzień pierwszego posiedzenia Sej­
mu, udział policji zaznaczył się nietylko 
w sali obrad, ale również przied Sejmem, 
na ulicy. Jakie było tutaj jej zachowanie 
niech osądzą czytelnicy z poniższych fa­
któw.

Gdy wyprowadzano aresztowanych 
posłów, członek Wansz. Organ. Mł. T. 
U. R., tow. Tadeusz Bojanowicz zrobił 
uwagę do stojącego wraz z nim przed 
Sejmem znajomego, że policja nie ma 
prawa wkraczać do Sejmu. Usłyszał to 
jakiś ajent defensywy. Schwycił Boja- 
nowicza za palto i wołając, że złapał 
komunistę, który wznosił okrzyki anty­
państwowe—wepchnął niewinnego młO'

tami. Policjanci zaoząłi bić Bojanowścza. 
Jakiś oficer policyjny uderzył go w 
twarz. Krew popłynęła bitemu z ust i 
nosa. Zemdlał. Ocucono £o zimną wo­
dą i przewieziono do aresztu ratuszowe­
go, skąd dopiero następnego dnia został 
zwolniony na skutek interwencji posłów
socjalistycznych.

Bojanowiczowi nakazano stawić się na 
stępnego dnia o g. 11 m. 30 rano do sę­
dziego śledczego III brygady. Pan sę­
dzia jednak wcale się wezwanemu nie 
pokazał. Natomiast ciężko pracujący 
człowiek utracił wskutek policyjnego 
widzimisię całodzienny zarobek, a w 
dodatku „Głos Prawdy" oszczerczo o-p a i W l W U W Ł  u  j

dzieńca do bramy, zapełnionej policjan- j skarżył go o komunizm.
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T E L E G R A M Y
ROZMOWY HIEMIECKO-ROSYJSKIE

Berlin, 5 kwietnia. (PAT.). Minis­
ter Spraw Zagranicznych Strese- 
mann przyjął dziś zastępcę komisa­
rza spraw zagranicznych Rosji so­
wieckiej, Litwinowa, bawiącego dziś 
przejazdem w Berlinie. P, Litwi­
now przybył do ministra Streseman- 
na w towarzystwie ambasadora so­
wieckiego w Berlinie, Krestinskiego.
W dłuższej rozmowie, jaka miała 
miejsce, brał jtdział również kierow­
nik wydziału wschodniego w urzę­
dzie spraw zagranicznych, dr. von
Dirkseu

Berlin,

łach politycznych twierdzą, że dzi­
siejsza rozmowa pomiędzy ministrem 
spraw zagranicznych Stresemannem 
i Litwinowem dotyczyła aktualnych 
zagadnień polityki sowiecko - nie­
mieckiej i wschodniej. W rozmo­
wie miała być również poruszona 
sprawa aresztowanych inżynierów 
niemieckich. Sprawa ta jednak nie 
mogła być w praktyce posunięta 
dalej, ponieważ Litwinow, który 
znajdował się dziś w Berlinie w dro­
dze powrotnej z Genewy do Mosk­
wy, nie posiada dokładnych infor­
macji o niej.kwietnia. (PAT.). W ko-

PODRÓŻE AGENTA DO SPŁATY 
ODSZKODOWAŃ

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
NADUŻYCIA W PIEKARNI REJONOWEGO ZAKŁADU. 

ŻYWNOŚCIOWEGO W RÓWNEM

Berlin, 5 kwietnia. (PAT.). Prasa 
berlińska okazuje ogromne zainte­
resowanie podróżą wielkanocną a- 
genta reparacyjnego, Parkera Gil­
berta, który dziś przybywa do Rzy­
mu, aby przeprowadzić tam, jak do­
nosi prasa włoska, rozmowy z włos­
kim ministrem finansów, hr. Volpim. 
Parker Gilbert pragnie poinformo­
wać się o poglądach rządu włoskie­
go na kwestję ustalenia definityw­
nej sumy odszkodowań niemieckich.

„Vosische Ztg." podkreśla, że po 
dróż Parkera Gilberta ma być spe 
cjalną podróżą okrężną po głównych 
stolicach europejskich, a celem jej 
przestudjowanie stanowiska tych 
wszystkich rządów w kwestji repa 
racyjnej- Parker Gilbert bawił 
ub. tygodniu w Londynie, a potem 
przez 4 dni — w Paryżu, gdzie odby 
rozmowy ze wszystkimi niemal kie 
rowniczymi politykami i finansista­
mi.

w

NIEMCY 0 ROKOWANIACH W KRÓLEWCU
Berlin, 5 kwietnia. (PAT.). W ar­

szawski korespondent centrowej 
..Germanji" zamieszcza obszerny ar­
tykuł o wynikach rokowań króle­
wieckich, w którym oświadcza, że 
p. Waldemaras dzięki kilku krokom 
dyplomatycznym, posiadającym po­
ważne znaczenie, cofnął się ze swe­
go dotychczasowego stanowiska. 
Komisje, których powołanie uchwa­
lono na konferencji, nie są wpraw­
dzie obowiązane znaleźć rozwiąza­
nie zagadnień, dla których zostały 
utworzone, ale już bezpośrednie po 
raz pierwszy dyskutowanie tych

kwestji obiecuje wiele, tern więcej 
że gospodarcze położenie Litwy 
skłania ją w tej dziedzinie do ustę­
pliwości. Korespondent „Germanji 
wyraża dalej przekonanie, że dyplo­
macja litewska będzie starała się w 
dalszym ciągu rokowania z Polską 
sposobem wypróbowanym już przez 
siebie, przewlekać przynajmniej do 
czerwcowej sesji Rady Ligi, która 
jak podkreśla korespondent — ma 
się zajmować również skargą litew­
ską w sprawie szkolnictwa litew­
skiego na Wileńszczyźnie.

WYBORY PREZYDENTA W ARGENTYNIE
Buenos Aires, 5 kwietnia. (AW.). 

Odbyły się tu wybory na stanowis­
ko prezydenta republiki argentyń­
skiej. Ostateczne obliczenie głosów

PROCES
BIAŁORUSKIEJ „HROMADY**
27-y dzień (5.IV b. im) procesu Hromady 

poświęcony był przygotowaniu pytań dla 
ekspertów buchalterów. Na ławie o sk a ­
żonych zasiedla: Ostrowski, Kowsz, Sznar- 
kiewicz i Sokołowski, t. j. ci oskarżeni, 
k*órym zarzuca 'ię współpracę w Biało­
ruskim Banku Kooperatywnym. Eksperci 
buchalterzy, którzy otrzymali od sądu sze- 
reg pytań, w ciągu kilku dni, na podstawie 
materjału dowodowego w postaci ksiąg 
bankowych, będą musieli zredagować od­
powiedzi. Ekspertów buchalterów jest 
czterech — trzech ze strony urzędu pro­
kuratorskiego oraz jeden ze strony obro- 
ny.

Następne posiedzenie sądu wyznaczone 
zostało na dzień 10 b. m., t. J. we wtorek.

Dotychczas przesłuchano 270 świadków 
oskarżenia. Pozostaje do przesłuchania 
99 świadków oskarżenia i prze zło 20 świad­
ków odwodowych. Wyrok zapadnie praw­
dopodobnie dopiero w połowie maja, a nie 
jak to przewidywano — w początkach ma­
ja. (A.W.).

jeszcze nie nastąpiło. Jak dotych­
czas największe szanse ma były pre­
zydent Irygoyea-

«*»*■

0  POŁĄCZENIE GOLUBIA 
Z DOBRZYNIEM (NA POMORZU)

Na posiedzeniu Rady miejskiej, po- 
święconem ’sprawie połączenia m. Golu- 
bia z m. Dobrzyniem, o co zabiega wo­
jewództwo Pomorskie, Rada miejska ak­
ceptowała ten projekt jedngłośnie.

Gorzej jest z Radą Dobrzyńską, która 
panicznie boi się rozwiązania. To też 
wszyscy radni z wyjątkiem socjalistycz­
nego wice-burmistrza są przeciwni temu 
rozwiązaniu.

Połączenie tych miasteczek przy­
czyni się w znacznym stopniu do 
podniesienia ich stanu gospodarcze­
go, który przy obecnym rozdziale 
jest bardzo opłakany; wreszcie w 
przyszłej Radzie miejskiej robotnicy bę­
dą reprezentowani w znacznie większej 
ilości.

METODY GWAŁTU
W GOSTYNINIE

Od miesiąca przeszło komendant poli­
cji m. Gostynina p. Toporowski, starszy 
przodownik i zastępca komendanta po­
wiatowego, p. Płudowski, oraz miejsco­
wy starosta — postanowili rozbić i zgnę­
bić organizację P. P. S.

Panowie ci dopuścili się gwałtu, za­
bierając klucz od wynajętej sald strażac­
kiej, w której miało się odbyć zgroma­
dzenie przedwyborcze; drugi raz zrobi­
li to samo dm. 2 marca, kiedy przema­
wiać miała tow. sen. Kłuszyńska, a przy- 
tem bili i rozpychali spokojnie zacho­
wującą się publiczność. W niedzielę 25 
marca komendant Toporowski i starszy 
przodownik Płudowski brutalnie zacho­
wali się wobec tow. posła Śledzińskiego. 
W sobotę, 31 marca, banda, uprzednio 
spokojnych łobuzów, została najwidocz­
niej namówiona do rozbicia zgromadze­
nia P. P. S. Komendant Toporowski o- 
bojęłnie przyglądał się, jak bili ona i ka­
leczyli nożami spokojną publiczność. 
Jednego obywatela o mało nie zabito; 
ma parę ran w gŁowie i ranę w boku 
zrobioną nożem. Gdy pos. tow. Janiak 
interwenjował u starosty i komendanta 
policji, panowie ci cynicznie się uśmie­
chali. •

Czy w państwie praworządnem mogą 
urzędnicy państwowi wysługiwać się je 
dnej partji? Cóż na to p. wojewoda i p. 
Minister Spraw Wewnętrznych? — to 
pewna, że te metody policji nie zgnębią 
P. P. S.

Od władz oentrałnyoh domagamy się 
śledztwa w tych sprawach i ukarania 
winnych. Ludność miasta jest zaniepo­
kojona zachowaniem się komendy poli­
cji-

ZAŁOŻENIE ODDZIAŁU ZW. PRACO­
WNIKÓW INSTYTUCJI UŻYTECZNO­

ŚCI PUBLICZNEJ W ZAKOPANEM.
Z inicjatywy Rady Związków Zawo­

dowych w Zakopanem, został założony 
Oddział Związku, którego zadaniem bę­
dzie zorganizowanie wszystkich zatru­
dnionych przez gminę m. Zakopanego 
pracowników miejskich i użyteczności 
publicznej. — Do Zarządu Oddziału wy­
brano następujących tow. tow.: Tomasz

Porady pszczełnicze. Amatorzy pszczel- 
nictwa i pszczelarze, szukający tak często 
bezpłatnej pomocy w swych kłopotach pa­
siecznych w Instmktorjacie pszczelni czym 
Naczelnego Związku Organizacyj Pszczelni- 
czych, winni udawać się na ulicę Ebulji Pla­
ter 10 (prawa oficyna, parter, tuż przy Wil­
czej), gdyż tam zostały przeniesione z ul. 
Miodowej biura Centrali Pszczełniczej i Re­
dakcja „Pszozeloictwa Polskiego".

Szok — jako przewodniczący, Józef 
Motak, jako sekretarz, Kajetan Bed­
narczyk, jako skarbnik, oraz Aleksan­
der Suder i Józef Rams, jako członko­
wie Zarządu.

Związek Zaw, rob. przem. spożywczego w 
Polsce, oddział w Równem, na podstawę 
zeznań robotników, zatrudnionych w piekar­
ni Rejonowego Zakładu Żywnościowego, zło­
żył na piśmie do Min. Spraw Wojskowych 
doniesienie o popełnionych tam naduży­
ciach. Między in. wykazano, rż kierownik 
piekarni, porucznik Bordzaak, zatrudnia sto­
larza Tomkowicza z pieniędzy państwowych 
wyłącznie dla swoich osobistych potrzeb 
(figurował on na tiście płacy robotników, za­
trudnionych w piakarni, chociaż w piekarni 
nie pracował), ale kiedy stolarz ten zagro­
ził ujawnieniem nadużycia, por. Bordziak 
przesłał mu za pośrednictwem sierżanta Kla- 
rzyńskiego i kancelisty Wiatrowskiego, pew­
na sumę pieniędzy.

Listy płacy wystawiono kilkakrotnie do 
podpisu m blanoo, uzupełniając je cyfrowo 
(zarobek tygodniowy) bez wiedzy tych, któ­
rzy je podpisywali, co dało również pole do 
nadużyć.

Zamiana mąki lub chleba na artykuły ży­
wnościowe jest na porządku dziennym (ar­
tykuły' te wymieniają zarówno cywilni, jak i 
wojskowi). Dalej — sierżant Klarzyński po­
lecił wydać 10 worków soli z magazynu pie­
karni, cslem wywiezienia ich do miasta dla 
rzeżnika, p. Ziemby. Przywiezione trzema 
autami twarde drzewo opałowe dla piekarni 
zużytkowane zostało całkowicie przez por. 
Bordziaka. Mąka razowa stale bywała za­
mieniana na pszenną, pszenną zaś wywoziły 
osoby cywilne worami do miasta. Za wszel­
kie usługi dla pp. Bordziaka lub Klarzyń- 
skiego otrzymuje się zapłatę.... chlebem.

P. Klarzyńskńego widywano częoto, jak do 
bajt, w których znajduje się mąka, wsypy­
wał wieczorami otręby, mieszając je z mą- 
ką i t  d., I Ł d.

Są to tylko nieliczne przykłady nadużyć.

Rozmowy, dotyczące tych faktów, prowa­
dzane były w  obecności robotników przez 
PP. Bordziaka i Klarzyńskiego... w  języku 
niemieckimi

Na podstawie U go doniesienia, z Do­
wództwa Żandarm er ji Min. Spr. Wojsk, 
przyjechał do Równego kpt. A. Czekań­
ski, który przeprowadził dochodzenie w 
tej sprawie i zaznaczył przed swoim od­
jazdem, że popełnione nadużycia są tak 
jaskrawe, iż nie ulega wątpliwości, iż 
winni zostaną ukarani sądownie. Jedno­
cześnie oznajmił robotnikom, że o ile by 
ze strony oskarżonych nastąpił teror lub 
szykany, względnie wydalenie z pracy 
którego z robotników, należy o tem bez- 
włocznie zawiadomić Dowódcę plutonu 
żandarmerji, który otrzymał rozkaz nie­
dopuszczania do tych bezprawi, gdyż 
mogą one mieć wpływ na zmianę biegu 
śledztwa.

Tymczasem wkrótce potem dwuch ro­
botników - oskarżycieli otrzymało wy­
mówieni e pracy, a gdy się zwrócili do 
miejscowego Dowódcy plutonu żandar­
merji, otrzymali odpowiedź, że zwolnie­
nie nastąpiło jakoby z tego powodu, iż 
przed paru miesiącami rzekomo kradli 
chleb z piekarni. Ze zwolnionych ro­
botników pracował jeden 7 lat, a drugi 
3 lata.

Oskarżenie zwolnionych z pracy jest 
absolutnie nieuzasadnione, a zdaniem 
wszystkich robotników — jest to zemsta 
pp. Bordziaka i Klarzyńckiego,

Zwracamy się do odnośnych czynni­
ków o niezwłoczne zajęcie się tą spra­
wą.

Otrzymaliśmy telefoniczną wiadomość, 
że robotnicy, którzy wykryli nadużycia 
są masowo wyrzucani z pracy.

„URSUS;

P łock
BUNT WIĘŹNIÓW.

W Płocka wynikł bant więźniów spo­
wodowany przez więźnia Jana Majew­
skiego, odsiadującego karę więzienia. W 
celu zlikwidowania buntu, władze wię­
zienne wspólnie z policją zarządziły o- 
stre pogotowie, nadto wezwano straż o- 
gniową z motopompą, która puściła sil­
ne strumienie wody. W ciągu kilku go­
dzin bunt został zlikwidowany. Przyczy­
ną buntu było niedostateczne odżywia­
nie więźniów.

WYPADEK LOTNICZY.
Na polach folwarku Karolewo, gm. 

Drwilno, pow. Płocki, z powoda defek­
tu motoru, wylądował samolot wojsko­
wy Nr. 1036 typu „Rreguet 14” z 1-go 

lotn. w Warszawie pilotowany przez 
sierżanta Kazimierza Korczaka. Wypad­
ku z ludźmi nie byle.

Łódź
DWA POŻARY FABRYK.

W fabryce waty ChabaAskiegio, przy 
ul. Gdańskiej 131, wybuchł pożar od is­
kry z motoru. Ogień rozszerzył się z

łatwością wskutek nagromadzonego ma­
terjału łatwopalnego. Niszczycielski ży­
wioł został umie jscowiony przez dwa od­
działy straży ogniowej.

Drugi pożar wybuchł w szarpami Da­
wida Rozenblatta przy ul. Piotrkow­
skiej 218. Straty są znaczne.

K atow ice
WALKA GÓRNOŚLĄSKICH TRAM­

WAJARZY O PODWYŻKĘ PŁAC.
Zapowiedziany na dziś strajk tramwa­

jarzy na Górnym Śląsku i w Zagłębiu 
Dąbrowskiem nie doszedł do .skutku, 
gdyż aa dzisiejszem posiedzeniu komi­
sji arbitrażowej i pojednawczej przyzna­
no podwyżkę płac w wysokości 8 proc. 
dla personelu ruchu i 7 proc. dla pozo­
stałych pracowników. Podwyżka obo­
wiązuje od dnia 1 kwietnia. Termin 
przyjęcia orzeczenia upływa w ciągu doi 
5-ciu. W związku z tem, popołudniu od­
było eię w Królewskiej Hucie zebranie 
delegatów poszczególnych związków 
pracowników tramwajowych. Na zebra­
niu postanowiono decyzję, co do dalsze­
go postępowania odłożyć do przyszłego 
tygodnia.

Lublin ^
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W

Trw ający od kilku dmi strajk ,
szkła na T atarach  został złikwid

W łochy
STRAJK W FABRYCE - „ *
Robotnicy w  fabryce p. Ł „ U rsc ^ .. 

Czechowicach pod W łochami za 
kowali, w  liczbie 170 osób. 
strajku jest spokojny.

C zęstochow a
KSIĄDZ PRZELĄKŁ SIĘ CZER^0< 

NEJ SZARFY. v
W dniu 29 m arca r. b. odbył 

grzeb członkini Związku pr®0’,. 
publ. w Częstochowie tow. Słefa1*!1̂ ,  
szczyk. Zarząd Związku, celem 
nia pamięci Zmarłej, złożył na 
wieniec z czerw oną szarfą. Gdy . ^  
dukt pogrzebow y ruszył z domu 
cioła, ksiądz Godziszewski zaU1A, 
w ieniec z czerw oną szarfą; nie 0 
wpuścić trum ny ze zwłokami do ko» 
ła i zostaw ił zwłoki na  ulicy.

W obec tego, S ek re ta rz  Związku- 
J. Ferw orn, zażądał od księdza • ^  ‘ 

zł. 130, które  były zapłacone *a. luli 
grzeb, lecz ksiądz n ietylko nic 
zwrócić pieniędzy, lecz zaw ołał P 
której aku ra t nie było. ^

Na prośbę ojca zm arłej tow. Fei"^0^ 
zmuszony był zdjąć szarfę, aby 
liwić wpuszczenie ( zw łok do koścl° ^  
Tak to  księża w Częstochowie bof® 
czerw ieni, choćby to  była tylko c* 
wona szarfa na wieńcu.

ZamośC
KSIĘŻA NIE DAJĄ ROZGRZESZĘ1}^ 
TYM, KTÓRZY GŁOSOWALI NA 2 *

N iektórzy księża w Zamojszc*L^*l,
nie chcą dawać rozgrzeszenia P° sp*

_
wiedzi tym osobom, o których 
że głosowały na 2 i 3. Między 
ks. dziekan parafji Zbożuczyn, poy- , 
maszów Lubelski, na spowiedzi 
miast zajmować się sprawami, * 
do niego należą, pyta na jaki &  
kto głosowaŁ , '

Dnia 20 marca przyszła do sp0' ^  
dzi Marja Karol, ze wsi Czartoi»rcẐ .  
parafji Zbożuczyn, którą rówo®®* ~ 
dziekan zapytał, na jaki numer ^ 
wała. Gdy odpowiedziała, iż na 
Nr. 3, dziekan odsunął ją od spo^® 
i nie dał jej rozgrzeszenia.

Ten postępek dziekana wywoła1
całej parafji oburzenie.

To samo robi ksiądz w Józefa 
Biłgorajskim, nie daje rozgrze*2® . 
tym, którzy głosowali na 2-kę stras 
ich piekłem i siarką!

Artykuły i korespondencje, Pr̂ , 
znaczone do dodatku „Matka i U*1 jj 
ko", należy przesyłać do red2 ^  

„Robotnika' 
manowej.

dla tow* Janiny

mam

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
DZIAŁALNOŚCI ZW. ZAW. TRANSPORTOWCÓW 
P ie rw sza  ak c ja  na te re n ie  żeg lug i w odnej

{Dnia 4 kwietnia Zarząd Zw. Trans­
portowców, Oddział Żeglugi w Warsza­
wie odbył naradę z dyrekcją Zjednoczo­
nego Warsz. Tow. Transportu i Żeglu­
gi w sprawach obchodzących ogół pra­
cowników tej instytucji.) Delegaci, w 
osobach prezesa Z. Z. T. tow. Maxami- 
na, sekr. Zarz. Gł., Stasinowskiego, 
czł. Zarz. Gł. Olszewskiego, oraz przed­
stawiciele oddz. warsz. wiceprz. tow. 
Kęsicki, sekr. Tomczyński i skarbnik 
Bobielewicz, przyjęci -byli przez dyr. 

zarządu, p. Dębczyńskiego i wicedyr. 
Baliszewskiego.

Delegacja przedstawiła cele związku 
przedłożyła dwa memorjały, żądając: 

1) przyznania bezpłatnego lokalu z te- 
efonem dla siedziby związku, 2) wy­

danie 3 biletów wolnej jazdy dla człon­
ków zw., 3) zwolnienie jednego z człon­
ków zarządu do pracy w związku, z po­
bieraniem poborów, 4) zniesienia syste­
mu wymierzania kar, 5) zgody na ścią­
ganie składek związkowych przez ad­
ministrację, 6) przyjmowanie i wydala­
nie pracown. za zgodą zw., 7) uznanie 
prawa ingerencji zw. w sprawach pra­
cowniczych. Zażądano również podwyż- 

płac dla prac. Wiarszdatowyeh dla

załóg statków i dla prac. umysłowych 
od 15 do 50%, oraz -wypłaty djet dla 
załóg statku w wysokości 5, 7 i 9 zł. 
dziennie. Wypowiedziano się przeciw 
premjom kilometrowym i odżywianiu 
załogi statków pasażerskich przc.z bu­
fety na statkach. Wzamian za premje 
zażądano zwyżki płac.

W odpowiedzi na to p. Dębczyński, 
przywitał delegację, wyraził życzenie, 
aby stosunki były jaknajlepszc. Co do 
żądań nie może dać odpowiedzi, bo mu­
si się porozumieć z władzami Tow., co 
nastąpi ok. 25 kwietnia. Nadmienił je­
dnak, że podwyżka możliwa jest jedy­
nie w ramach budżetowych i w tym 
wypadku, kiedy i konkurencyjne przed­
siębiorstwa to uczynią.

Wzywamy przeto, aby wszyscy pra­
cownicy zapisywali się do Zw. Transpor­
towców dla ujednostajnienia akcji. De­
klaracje są do odbioru u kapitanów 
statków.

Biura Związku mieszczą się w gma­
chu ZZK., Czerwonego Krzyża 20, teł. 
311-12, 418-57.

Komunikaty i informacje w sprawach 
związkowych umieszczane będą w 
„Robotniku"*

PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO ZWIĄZKU PRAC. INST. 

UŻYT. PUBL. W POLSCE.
W dniu 1 i 2 kwietnia r. b. w lokalu 

Związku, odbyło się posiedzenie Zarzą­
du Głównego, przy udziale członków 
Zarządu z Krakowa, Łodzi, Radomia, 
Poznania i Grodna.

I Przed porządkiem dziennym, uchwa­

lono przesłać telegram do tow. Igna­
cego Daszyńskiego z wyrazami szcze­
rego zadowolenia z powoda wyboru na 
marszałka Sejmu.

Po zreferowaniu przez tow. sekreta­
rza Gonorko wniosków Zarządu na wal­
ny Zjazd delegatów Związku, oraz na­
desłanych przez poszczególne oddziały, 
uchwalono wnioski w sprawie zmiany

statutu w brzmienia, przedstawi*7̂ ,  
przez Komitet Wykonawczy, of®2 ^ e- 
łoniono Komisję w składzie: toW- j, 
drzyckiego, Gonerki, Kowalskiego m  
sa i Trojanowskiego dla ostatecz®^ 
zbadania wszelkich wniosków doty 
cych budżetu Związku, oraz °pracV  
nia na Zjazid jednej rezolucji w teł 
wie — W sprawie organizacji 
postanowiono upoważnić Zarząd ~ 
gowy w Łodzi do wynajęcia dufel 0- 
na obrady; ustalono, że uroczy®!® tff  
tw arde Zjazdu nastąpi w sak 6(AP 
miejskiego w dniu 3 maja r. b. 0 ' ® jjc 
10 nano i że dalsze obrady 
toczyć w dn. 4, 5 i 6 maja. Ucbw^j^* 
program Zjazdu, oraz ro zd z i e lo n e j^  
raty. Postanowiono wreszcie ' y 0ęci 
drukiem sprawozdanie z dział® ^  
Zarządu Głównego i zwołać A pi 
przedzjazdowe posiedzenie do L° -ąl 
dzień 2 maja 1928 roku, godz. 6 P ^ 0U" 
do lokalu Związku, przy ulicy 
kowskiej 53.
ZW. PRACOWNIKÓW PRZEMYŁ- 
GASTRONOMICZNO - HOTEL?/; 

GO W WALCE Z DROŻYZN*
W związku ze znanym „ilf®" 

właścicieli restauracji z 
mi, zarząd główny związku zay*<ZDo&'' 
go pracowników przemysłu 
czno - hotelowego zwołuje y#
posiedzenie, na którem opraco*r*DV0s*' 
dzie szczegółowa kalkulacja 
czególnych dań oraz napojów. Z 
bowiem nie ulęknie się pogróże*  
restauratorów i nie zaniecha sp*.
swych obowiązków obywatelskfab*łe<P. U. P. stwierdził ostatnw, ^  t*  
myśl obowiązujących ustaw, St<> ją 
stauąatorów nie było uprawnao®^^ 
założenia własnego biura P°sr 
pracy.



DROŻYZNA CHLEBA 
W WOŁOMINIE

d0 eazkańcy m. Wołomina zwracają się 
° <łai'nY'Ch czynników, starostw a Ra- 

o ’^sl«i«go i p. woj. Twardo, z apelem 
W  t>en’c samowoli wołomińskich pi-e- 
cl>Vb Pobi®ra'i|fcTch lichwiarskie ceny za 
•Otyj ' 0raz 2WT6cenie tutejszemu M agistra- 
r*dn U'Va®' na 1*2° bezczynność i nieza- 

°ić w tej siprawie.

j t^ kar=e wołomińscy pobierają aż 75 
gły ®a 1 kg. zwykłego chleba. Ten na- 
c*. ' a’Cłern nieusprawiedHw:ony wzrost 

T chleba jest wybrykiem chciwości i 
“teobliczalnemi następstwami prze 

**Y*tkiem dla niezamożnej ludności.
^ '^ 'w o d a  Twardo, który dał się do 

* ! ^ ° « n a ć  szreszemu ogółowi przy roz- 
f4j/*^'v®®iu Rad M ejskioh o większość 
N również zdecydowanie wystą-

Przeci wko tej samowoli i nie po 
krzywdzić ubogiej ludności.

Z TRAMWAJU 
DO... ARESZTU

C N I  kilku dniami st. posterunkowy
hj . ■̂'wr Dałkowski, zatrzymał w tramwa
b4la ’'^Prowadził do aresztu pracowniica
» k _  ’ttiów miejskich, W iktora Goszczyń-

Uczynił to bez najmniejszego po
j0 111 Poprostu za rozmowę aresztow ane-

znajomym. Po 2 godzinach, dzięki
ł i j /^ k o w i  zresztą, aresztowanego zwol- 

°Uo,

j^ ^ ad z e  policyjne zwrócą zapewne uwa- 
^ i.^ lic jan tow i Dałkowskiemu, aby mniej 
U^Cmyślnie używa! swej władzy i nie 

robotników na stratę  czasu i na 
ledzanie cel więziennych.

^asopisma nadesłane
^ ^ ^ a ł  się Nr. 1-szy nowego tygodnika
„*7» XX" i zawiera w treści artykuły: 
ł w ^ t y  Niemowlęce”, „Zdrada inteli. 
tyi"**1 — St. Baczyńskiego. „Nieporozu
iii' krytyki literackiej" — Al. W ata, 

jutra” _  L. S. Schillera, „Konstruik 
chaos" — A. Prędskiego, „Pro 

• f c *  “ — Stefanji Zahorskiej, oraz dział 
R ozdań  i kroniki.

Piękne". Numer 5-ty (4-go Rocz- 
\»,. 1 zn luty 1928 r. pod redakcją prof.
\\ ^Ysława

ia Stryjeńska4
Jarockiego. Treść numeru: 

. o n  Reńska—napisał A rtur Schroe-
^  1 Zofja Stryjeńska, jako ilustratorka

^ P i s a ł  Mieczysław Wallis. 3) Kronika 
y s Tczna. Numer zdobi 17 reprodukcji 
&ł>r c‘e oraz 2 plansze czterobarwne 
l^j *Z|̂ W Z. Stryjeńskiej: „Ilustracje do ko- 
Str . 1 1 barwna rotograwiura z obrazu Z.

Reńskiej: z cyldu „Tańce polskie”.
!»jo 11 a egzempL 6 zł., prenum erata kwar- 
kę: 17 zł. Do nabycia we wszystkich
S o f a c h  j w Administracji „Sztuk Pięk-

• Kraków, Wolska 19.

Książki nadesłane
Sui

an Kozłowski: „W arunki bytu pra- 
l?2^„lk°w bankowych w latach 1920 — 
Uę» ‘ Wyd. Instytutu Gospodarstwa Spo 

°*4o. W arszawa 1928 rok.
Rum,

* ty . spółdzielczy w Finlandji (wrażenia
ty ^ ^ ^ c z k i) . Napisał Edmund Zalewski 

1928. Wydawnictwo Związku 
»tf. rf^hni Spożywców Raplitej Polskiej,

*V,

Ksia .
p ęczk a  ta, dająca czytelnikowi zarys 
° ,u i obecny stan kooperacji finlan- 

Uwzględnia przedewszystkiem koo- 
spożywców, poświęca jednak je- 

także innym formom koope- 
'®ueczjirc.Viej, ubezpieczeniowej, kre- 

Pierwsze rozdziały poświę-
,37loty™e<:Łars'kiei 
'Ott* *’ ia.).

°Pisowi ogólnego stanu gospoda-
Hl • • Ktljłn^al" -s <t<» TTi Ol 1 n n ,4 ia ł  m

rozw
tć '^ y c h  żywotność ruchu spółdzielcze-

*ii
c

kulturalnego Finlandji oraz hist-o- 
r°zw0ju. Cały szereg instytucji, o-

11 ej d z 'j01 k raiu podnosi wartość tej, jedy- 
C* Pot i ên fetnat książki w pubKcysty-

Pj
^ s?y tom „Biblioteki Samokształce- 

a,eze *°k St. Czarnowski „Idee kierow- 
Uth*kości" (Od prawa Kościoła do

ty c*łowieka).
^®*. * ^ ku tom drugi: prof. Wł. Gurnplo- 
. 0zw6j gospodarstwa światowego”.
1 M ^ ov'ru)'e się do druku tom trzeci: 
S ,  *łachowski - Łempicki. „Wolnomu- 

5 Am- r k i " .
Prenumeraty: 3 książki — 4

*.^edąk lt&ią.ika — 2 zł
V* ' Administracja: Warszawa,

W *  -g o  3 1 , Oddział: Warszawa, 
a 39 _  86. Konto P.K.O. 16,250.

hoj

KSIP'GARNIA r o bo tn ic za ,
Warecka 9,

eca „ .
a )Oo\vsze dw utom ow e dzieło 

..Oj K a u tsk y e g o
toaterialistfsche Geschichta- 

aufiassung".

RUCH ZAWODOWY
ZWIĄZEK PRAC. INST. UŻYT.

W  POLSCE.
Dziś, o godz. 5 po poł, w  lokalu  

Związku przy ul. W areckiej Nr. 7, od­
będzie się  nadzwyczajne posiedzenie 
Komitetu W ykonawczego.

Sprawy b. ważne.
W szyscy członkow ie Komitetu pro­

szeni są o przybycie.
Kelnerzy! Zawtadanśiaffly wszystkich 

bezrobotnych, iż dn. 7 b. m. (sobota) o 
godz. 10 rano, odbędzie się w lokalu 
Związku tradycyjne „Jajko", na które za­
praszamy.

Jednocześnie przesyłamy wszystkim 
członkom Oddziału Warsz. Kelnerów ży­
czenia „Wesołych Świąt", Zarząd.

Baoznodć Mężowie Zaufania fabryk pry­
watnych i uwojskowionych. W piątek, dn. 
13 b. m., o godz. 6 wiecz. odbędzie się po­
siedzenie w sali Zw. Metalowców, uL Lesz­
no 53. Sprawy nader ważne, obecność 
wszystkich towarzyszów mętów za ufna ia 
obowiązkowa.

Baczność Metalowcy! Dnia 11 b. tns  t. j.
w środę, o godz. 6 wiecz. odbędzie się po­
sadzenie Zarządów Oddziałów starego 
nowego, Oddział I, fabryk prywatnych.

Zw. Zaw. Prac. Pryw. Przeds. Handl. i 
Przemysł, m. Warszawy, Senato-rska 36. 
W piątek, dn. 6 b. a ,  o godz. 8 wiecz. od­
będzie się w lokalu Związku odczyt kol. M. 
Szpinaka n. t. „Reformy w metodach księ­
gowania". W stęp dla członków i nieczłon. 
ków.

RUCH KOBIECY
Pierwsze zebranie Wydziału po Świę­

tach będzie we wtorek, dnia 10 b. m. o 
godz. 7 wieczór w lokalu własnym, Le­
szno 35, na którem referat treści polity 
cznejj wygłosi tow. Ignacy Popiel- 
Szimidt. na tem. „Udział kobiety w pra 
cy społecznej na terenie socjalistycznym  
zagranicą".

Zebrania towarzyskie — czwartkowe 
Warsz. Wydz. Kob., P. P. S. zostaną 
wznowione dn. 12 b. m., jako w pierwszy 
czwartek po świętach.

Sekretarjat Warsz. Wydz. 
Kob. P. P. S.

Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 
Radzie Zw. Zaw., ul. Czerw. Krzyża Nr. 20, 
pokój Nr. 62, tel. 274-55 wydaje ulgowe bi­
lety na następujące przedstawienia:

11, 13, 16, 19, 25 i 28 b. m. „Don Kiszot" 
w Polskim; 12 i 16 b. m. „Powrót do grze­
chu” w Małym; 13 b. m. „W alka” w Naro­
dowym; 16, 17, 18, 19 i 20 b. m. „Wieiki 
człowiek do małych interesów" w Narodo­
wym; 17, 19 i 20 b. m. „Panna z dobrego do­
mu" w Letnim.; 19, 20, 25 i 26 b m. Oipera.

Ruch kult.-oświatowy
Walne zgromadzenie T-wa Klubów Ko- 

biet Pracujących. Dnia 12 b. m. odbędzie 
się walne zgromadzenie delegatek T-wa 
Klubów Kobiet Pracujących przy ul. Mar­
szałkowskiej 74 m. 11, o godz. 7 i pół wiecz.

Porządek dzienny: sprawozdania Cen­
trali i Klubów; wybór nowego Zarządu; 
plan pracy na przyszłość.

K'-« „FIlHflSNOHJfl" J*“ *5.
Początek o g. 2, 4, 6, 8 i 10.

D Z I Ś

S r M  S F f r l & w
■gseUbacja OccU&B-óltTUlUfe

1 6 -ta  LOTERJA PAŃSTWOWA
5-ta klasa — 25-ty dzień.

Główniejsze wygrane:
3.000 zł. Nr. 63907.
2.000 zł. N-ry: 10081 11011 50509 100810 

121937.
1.000 zł. N-ry: 2859 13004 17154 23087

30831 41681 43439 46364 74926 75264 76361
87392 87595 89095 99397 120184.

600 zł. N-ry: 7800 7917 8699 18415 22791 
30810 32804 37288 38752 43579 49598 69458 
84607 89611 97979 104653 109102 117799
118847 122454 127816.

500 zł. N-ry: 4911 10981 14808 15667
21400 22571 22926 26048 29749 45015 46828
60114 61190 65423 69370 71809 77625 89520
95897 106168 110789 120162 123741.

D R U K A R N IA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res d rukar­
stw a  w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI. T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a. W arecka 7.

„RO BO TN IK ", p ią tek , 6 kw ietn ia .

K R 0  N I KA
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
V. Warszawie 12,8°, najniższa 6,3°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie zmienne z dłuż- 
"■zemi przejaśnieniami w ciągu dnia. Zni­
kające opady na północnym wschodzie kra­
ju. Dość ciepło. Umiarkowane, miejscami 
deść silne, w iatry zachodnie, na wschodzie 
— południowo .  zachodnie.

Tramwaje w święta. Zwyczajem dorocz­
nym tramwaje w W ielką Sobotę już od 
godz. 17 zaczną zjeżdżać do remiz, zaś o 
godz. 18 ruch całkowicie będzie wstrzy­
many. Wznowienie ruchu ‘ramwajów noc­
nych nastąpi w pierwszy dzień Świąt o 
godz. 10 wiecz. W drugi dzień świąt — 
ruch normalny.

Święta w instytucjach miejskich. Czyn­
ności biurowe w urzędach i instytucjach 
miejskich dziś trwać będą do godz. 1 pop., 
jutro zaś do godz. 12 w p o t W dniu świąt 
Wielkiej Nocy wszystkie biura n ' eczynne. 
Normalne urzędowanie rozpocznie się we 
wtorek, 10 b. m.

Pragmatyka służbowa dla urzędników 
miejskich. W czoraj odbyło się w Magis­
tracie posiedzenie komisji dla rozpatrze­
nia opracowanego ju t projektu statutu o 
uregulowania stosunków służbowych p ra­
cowników i robotników miejskich. Prace 
komisji prowadzone są w terapie przyśpie- 
sronem.

Budowa miejskich szaletów podziemnych.
Na mocy art. 49 dekretu o samorządzie 
miejskim, M agistrat m. Warszawy powołał 
na prawach M agistratu komitet budowy 
szaletów pod*zJetanych w W arszawie, k tó ­
rego zadaniem będzie prowadzenie spraw, 
związanych z budową szaletów, wraz z po- 
raocniczemi urządzeniami.

Zjazd Przedstawicieli Związku Rewizyj­
nego Spółdzielni Wojskowych odbędzie ię 
dn. 14 i 15 b. m. o godz. 10 rano w sali 
Kasyna Garnizonowego w Warszawie, A- 
leja Szucha 23. Równocześnie odbędzie 
cię Zjazd Przedstawicieli Spółdzielni miesz­
kaniowych w piątek, da. 13 b. m. o godz. 16 
w sali Nowogrodzką 21 w W ar zawie.

Z Politechniki. W dniu 16 b. m. przyby­
wa do Warszawy profesor Politechniki w 
Zurychu, E. M eyer-Peter, który w do. 17, 
18, 19 i 20 b. m. będzie miał w Politechni­
ce warsz. 4 wykłady na tem at: ,.Hydroe- 
lektryczne urządzenia silnikowe w budów 
nictwie wodnem". W ykłady odbywać -ię 
będą w Audytorjum Ul w godz. 17 — 19.

Wernisaż w Związku Artystów - Plasty­
ków. Wczoraj otwarto w lokalu Zw. Zaw. 
Artystów - P'a&tyków (Nowy Świat 19) 
Przedolimpijską W ystawę Sportową oraz 
wystawy zbiorowe prac Bronisława Bat 
tla i Stanisława Krzyżanowskiego.

Kolejowy ruch towarowy w święta. W
okresie Świąt W ielkanocnych poleciło Min. 
Komunikacji wstrzymać ruch pociągów to ­
warowych od godz. 18 dnia 7 b. m. do g. 6 
dnia 9 b. m., z wyjątkiem pociągów, prze­
wożących pilne transporty wojskowe z 
ludźmi, ładunki szybko się psujące i ży­
wy inwentarz.

Z konkursu na etykiety dla wyrobów 
Monopolu Spirytusowego. Jury konkursu 
na etykiety dla wyrobów Państwowego Mo­
nopolu Spirytusowego na posiedzeniu w 
dniu wczorajszym zakwalifikowało do na­
grody pierwszej projekt znanego ma­
larza i grafika, p. Zygmunta Loreca, 
do drugiej nagrody projekt p. St. Ostoi- 
Chrostowskiego, do trzeciej nagrody — 
projekty Mieczysława Jurgielewicza i Kaz. 
Jodzewicza.

Budowa zakładów spalarnia śmieci. Od­
było się posiedzenie w sprawie wybudo­
wania zakładów spalania śmieci w W ar­
szawie, przewidzianych w budżecie nad­
zwyczajnym. Ustalono, że należy wybu­
dować przynajmniej 4 zakłady, gdyż tylko 
w tyra wypadku kwestja przewozu śmieci, 
sianowiąca najkosztowniejszą pozycję, mo­
że być niejednokrotnie rozwiązana. W y­
brano podkomisję dla zebrania danych co 
do ilości i jakości śmieci warszawskich.

M iesięcaiy kurs bibliotekarski. Związek 
Bibliotekarzy Polskich urządza w dniach 23 
kwietnia—23 maja r. b. miesięczny kurs bi­
bliotekarski, przeznaczony głównie dla p ra­
cowników bibljotek publicznych i oświato­
wych, Kurs ten jest subwencjonowany przez 
Ministerjum W. R. i O- P- Opłata za cały 
kurs wynosi zł. 10. Wszelkich informacyj u- 
dziela Związek Bibliotekarzy Polskich (ul. 
Koszykowa 26, tel. 48-75). Zapisy tamże w 
dniach 10—18 b. m godz. 11—1 pop.

Emigracja z Warszawy. Według danych 
państwowego urzędu pośrednictwa pracy w 
Warszawie w okresie tygodniowym od 12 do 
17 marca włącznie wydano 14 zaświadczeń 
dla otrzymania bezpłatnych pas-portów  za­
granicznych przez osoby, wyjeżdżające w ce­
lach zarobkowych: po 2 do Francji, AngljŁ 
Włoch, Daniji i Bclgji, 3-ch do Rosji i po 1 
do Niemiec i Holamdji. Na wyjand do Ka­
nady zgłosiło się w tym czasie 6 osób, z k tó­
rych zakwalifikowano jedną. Nadto wydano 
29 zaświadczeń dla 30 osób, udających się 
do pracy na prowincję, w celu otrzymania 
przez nie 50 proc. zniżki kolejowej.
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STRZAŁY NA MICHAŁOWIE
POSTRZELENIE POLICJANTA

Nocy ubiegłej około godz. 1 mieszkańcy 
ulic Radzymińskiej. Białostockiej, Folwar­
cznej i Wiosennej zaalarmowani zostali 
odgłosem wystrzałów rewolwerowych. Ul. 
Radzymińską podążali post. Józef Moraw­
ski i st. wywiadowca Tadeusz Truszkow­
ski. Przed domem Nr. 46 przy ul. Radzy­
mińskiej idący natknęli się na 2-ch męż­
czyzn. , Na widok policjantów podejrzani 
nasunęli czapki na oczy i zaczęli patroeć 
w dół. W czasie mijania się wywiadowca 
poznał w jednym z mężczyzn włamywacza 
Aleksandra Toczka. Wywiadowca krzy- 
k rął: „Toczek stój no!". W odpowiedzi 
na to w sponw ani mężczyźni nagle odwró­

cili się, przytean jeden z nich wyjął rewol­
wer i wystrzelił 2 razy. Posterunkowy i 
wywiadowca dali po 2 wystrzały za ucie­
kającymi bandytami. Przy zbiegu uL Bia­
łostockiej na odgłos wystrzałów nadbiegło 
2-ch policjantów: Józef Mrozik i Franci­
szek Marciniak, którzy natknęli się na u- 
ciekających sprawców streałów. Jeden 
z bandytów dał kilka strzałów do policjan­
tów. Jedna z kul ugodziła post. Marcinia­
ka, raniąc go w klatkę piersiową. Za u- 
ciekającymi bandytami pogonik w dal­
szym ciągu policjanci, alarmując po drodze 
gwizdkiem sąsiednie posterunki. Bandyci 
jednak zdołali zbiec.

ZAMIAST PERFUM— WODA
W okresie przedświątecznym różni oszu­

ści na targach 'ub na ulicach w dzielnicach 
.obotniozych sprzedają „okazyjne" pachnś- 
dła. W puste butelki z etykietami firm

perfumeryjno - kosmetycznych wlewają 
zabarwioną wodę, korkują i sprzedają w 
koszach, jako perfumy nabyte jakoby aa 
licytacji lub po pożarze fabryki.

NIEUDAŁE PORWANIE TANCERKI
W restauracji „Pod Wiechą" popisuje 

się 18-letn‘a tancerka, W. BacciarelK. 
Wczoraj w nocy o godz. 1 B. powiadomio­
no telefonicznie aby zgodziła się wystą­
pić na pewnym wieczorku przy ul. Żelaz­
nej Nr. 76. Mówiący nazwał się do­
brym znajomym agenta, angażującego zwy­
kle artystów. Tancerka zgodziła się. Po 
kilkunastu minutach zgłosi! się do zakła­
du jakiś osobnik. Gdy tancerka zażądała 
najpierw honorarjum, przybysz wyjął port­
fel, pokazując obcą walutę, zapewniając 
jednak, że gdzieś ją wymieni. Tancerka 
wyszła z nieznajomym. Na ul. Żelaznej, 
gdy znaleźli się przed domem Nr. 76, za­
gadkowy osobnik, patrząc po kamienicy 
oświadczył B., że napewno wieczorek się 
już skończył, gdyż jest w oknach ciemno.

Po tych słowach — gwizdnął przeraźliwie 
na pakach  i jednocześnie schwycił B, 
mocno pod rękę, jakby zamierzał upro­
wadzić ją S sobą w pustą uJ. Ogrodową, 
ptzyczem zakazał jej krzyczeć. Przerażo­
na tancerka zaczęła rozpaczliwym gło em 
wzywać pomocy- W pewnym momencie 
B. udało się wyrwać z rąk napastnika i 
zaczęła biec w kierunku u l  Chłodnej. Z 
pemcą nadbier.'i zaalarmowani krzyki m 
robotnicy pracujący przy naprawie szyn 
tramwajowych, którzy zaopiekowali się 
tancerką. Napastnik jednak zdążył sk yć 
się w ciemnych zaułkach ulic. W yczerpa­
ną z sił i ogromnie przestraszoną tancerkę 
robotnicy doprowadzili do taksówki, która 
edwiozła ją do mieszkania.

NOWY KAWAŁ ZŁODZIEJSKI 
NA „GENTLEMANA"

Na ul. Marszałkowskiej w pobliżu ul. 
Moniuszki powracającego do domu Ludo­
mira Lipnowskiego (Nowowiejska 32) za­
czepiła jakaś młoda przystojna brunetka, 
która dyskretnie zwierzyła mu się, że t  
pewnych powodów nie może pójść do do­
mu, wskutek czego zmuszona jest spędzić 
noc na ulicy. Ponieważ Lipnowski uczy­
nił na niej solidne wrażenie, poprosiła go 
o opiekę. Nie czekając na odpowiedź L., 
piękna brunetka podała mu ramię, poczem 
razem podąży’i w kierunku dworca Głów­
nego. Nagle zagrodził im drogę jakiś męż­
czyzna, który udając wielkie oburzenie i 
zdenerwowanie, obrzucił obelżywemi sło­
wami najpierw ową kobietę, nazywając ją 
wiarołomną kochanką i „wstrętną żmiją",

a następnie zwrócił się do L. z również 
o te lgam l L., przypuszczając, te  został 
wzięty przez nieznajomego za przyjaciela 
owej brunetki, zaczął usprawiedliwiać się. 
W tedy „zdradzony” kochanek rzucił się na 
Lipnowskiego i wyrwawszy mu z kraw ata 
szpilkę złotą wartości 50 zł., znikł jak kam­
fora. Ograbiony, zrozumiawszy, że padł 
ofiarą świetnie zainscenizowanego „kawa­
łu" złodziejskiego, zdołał „wiarołomną” 
kochankę zatrzymać i oddać w ręce poli­
cjanta, który odprowadził ją do komisa­
riatu. Tam okazało się, te  jest to 19-letnia 
Helena Fenigsztejnówna (Niska 18) meldo­
wana w policji obyczajowej. Nazwiska 
zbiegłego wspólnika nie chce wyjawić. 0 - 
ssdzono ją w więzieniu.

UWIĘZS0NA PRZEZ ZŁODZIEI
W ładysława W ojtacka (Kopernika 9) 

chcąc wyjść ze swego mieszkania, stw ier­
dziła z przerażeniem, że drzwi od zewnątrz 
ktoś zamknął, uniemożliwiając w ten spo­
sób jej wyjście z domu, Pozbawiona wol­
ności W ojtacka zaczęła wzywać przez 
drzwi pomocy są.iadów. Przechodząca są­
siadka, Zofja Kaczyńska, po usunięciu dru­

tu oplątanego na k'am ce i skoblu, uwolni­
ła uwięzioną W ojtacką. Dopiero po wyj­
ściu ostatnia stwierdziła, iż z jej spiżarni 
na korytarzu niewykryly sprawca skradł 
ćwiartkę cielęciny i 40 jaj Pomysłowy 
złodziej zabezpieczył się w ten sposób 
pized właścicielką spiżami.

DZIECKO ZADUSZONE PODCZAS SNU
Przy uL C»erniakowskiej Nr. 18 w miesz­

kaniu wlasnem Marjanna Grądzielowa zmę­
czona pracą przedświąteczną, zasnęła tak 
twardo, te  ciężarem swym przygniotła swe

5-tygodniowe dziecko. Rano, gdy Grą- 
dzielowa wstała, stwierdziła z przeraże­
niem, iż dziecko nie daje już oznak życia. 
Wszelkie zabiegi okazały się jut spóźnione.

Sil

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
w ersytetu  Robotniczego, A l. Jerozolim ­
skie 6 — 4, w szystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­

czno - społeczne, hum orystyczne, ekono. 
miczne, zaw odow e i t. d. razem około  
160 czasopism  —  codziennie od 6 —  8 
wiecz. C zytelnia posiada również pis­
ma polskie z Am eryki i Innych krajów.

OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE

N A  R A T Y ! ! !
W s z y s t k i m  b e z  w y j ą t k u .

Wybór lepszych ubiorów męskich i damskich tanio 
,  i bardzo dogodnie.
S -to  Je rsk a  30  m . 49 , III brama parter.

Ogłoszenia
drobne

SAMUEL

S K I E R S K A  3 2
T, TEL.  210 - 6 5  i 2 5 6 -7A  < D r lS M U ir

o c z u )  mieszka obec­
nie — Żórawin 40.

Potelony, Par- 
lofonyI muzyczney 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a l -  
k o  w s k a 68.

HEBLE n* ratY
nowe, używane, oto 
many, wielki wybór 
stałym I poleconym  
klljentom, bez zaliczki 
nowonabywcom, naj­
dogodniejsze warunki. 
Solna 18—4, róg Lesz­
na.
•     >« > 1 -

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.
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NAJWIĘKSZY PROCES ŚWIATA
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W  tych dniach zakończono w Berlinie głośny proces braci Barmatów, któ- 
cy trw ał przez 1 J4 rokn. Rysunek przedstaw ia ostatnie posiedzenie sądu, k tó ­
re było 197 posiedzeniem kolejnem. Jednego z braci skazano na 11 miesięcy, 
drugiego na 6 miesięcy więzienia za łapownictwo.

OKRUTNY OJCIEC
TRZYMA WŁASNESO SYNA NA ŁAŃCUCHU

PRZEZ 17 LAT
Przed sądem budapeszteńskim  

.stanął gospodarz wiejski, Andreas 
Gulyas, oskarżony o uwięzienie 
swego syna, liczącego dziś 27 lat, w 
stajni i trzymanie go tam bez przer­
w y w ciągu 17 lat. N ieszczęśliw y  
więzień był przez cały ten czas za- 
kfity w łańcuchy. Gulyas tłumaczył 
się przed sądem, że syn jego był o- 
błąkany i dla obrony przed jego a- 
takami szału musiał go w ten spo­

sób obezwładnić. Oskarżony dowo­
dził dalej, że opiekow ał się synem  
bardzo „serdecznie i dobrze". Sąd 
okręgowy, opierając się na tych ze­
znaniach, Gulyasa uniewinnił. Spra­
wa przeszła jednak do sądu apela­
cyjnego, który wyrok zmienił i ska­
zał Gulyasa na sześć m iesięcy w ię­
zienia za bezprawne pozbawienie 
wolności swego syna. . *

^ iW > i

CO USŁUSZ9M9 PRZEZ UASSZAUSKIE RADJO?
DZIŚ.

12,00. Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­
riackiej w Kiakowie, komunikat lotniczo- 
rreteorologiczny, oraz nadprogram. 15,00 — 
15,20. Komunikaty. 15,20 — 15,30. Przerwa. 
15,30 — 16,20. Odczyty z cyklu wykładów 
d 'a  maturzystów szkół średn. p, t. 1) „Wiel­
ka Rewolucja francuska" cz. Il-ga. 2) „Zy­
gmunt Krasiński". 16,20 — 16,40. Przegląd 
wydawnictw periodycznych. 16,40 — 17,05. 
Lekcja języka angielskiego. 17,05 — 17,20. 
Przerwa. 17,20 — 17,45. Transmisja z W il­
na. 17,45 — 18,55. Transmisja z Poznania. 
18,55 — 19,05. Przerwa. 19,05 — 19,15. Ko­
munikat rolniczy, 19,15 — 19,35. Rozmaito­
ści. 19,35 — 20,30. Przerwa. 20,30. Audycja 
pasyjna. W przerwie biuletyn „Messager 
Polonais" w języku francuskim. 22,00—22,05. 
Sygnał czasu i komunikat lotniczo-meteo- 
rologiczny. 22,05 — 22,30. Komunikaty: P. 
A. T., policyjny, aportowy, oraz nadprogram.

JUTRO.
12.00. Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mar­

iackiej w Krakowie. Komunikat lołniczo- 
meteorologiczny, oraz nadprogram. 15.00 — 
15.20. Komunikat meteorologiczny, oraz nad­
program, 15.20 — 15.30. Przerwa. 15.30 — 
16.00. Odczyt z cyklu wykładów dla matu­
rzystów szkół śr. p. t. „Napoleon Bonapar­
te" odcz. I-szy — wygł. prof. Włodzimierz 
Dzwonkowski. 16.00 —  16.25, Odczyt z cy­
klu wrykładów dla maturzystów szkół śre­
dnich p. t. „Reformacja w Polsce", wygł. dr. 
Jan Nieczuja-Urbański. 16.25 — 16.35, Roz-, 
maitości. 16.35 — 17.05. „Radjokronika" — 
wygł. dr. M. Stępowski, 17.00 — 17.40. Au­
dycja dziecinna Transmisja z Krakowa. 
18.00 — 19.00. Transmisja z Krakowa. (Re­
zurekcja). 20.00 — 22.00. Transmisja z Po­
znania. 22.00. Sygnał czasu.

WIEDZA TO — POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA! 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

* * * * *

TRAGEDJA ŁODZI PODWODNEJ

W szystkie robotnicze kluby 
spo rtow e  okręgu  w arszaw - 
sk lego  biorą udział w  Dniach 
sw ego  św ię ta  (13, 14 I 15-go 
kw ietn ia  r. b.)

ZE SPORTU
TURNIEJ PIŁKARSKI NA BOISKU SKRY 

(Dzień pierwszy).
Wczoraj na boisku Skry rozegrany zo­

sta ł pierwszy dzień turnieju piłkarskiego 
■i piubar redakcji „Naszego Przegląd''1" z 
udziałem czterech klubów: Makabi, Bar­
ko ohby, Gwiazdy i Asooli, Wyniki były 
następujące:

Gwiazda — Barkochba 4:2, Bramki dla 
Gwiazdy zdobyli: Górka (2), Lerner i Ko­
gut (po jednej), a dla Barkochby Biderman 
(obie).

Ascola — Makabi 2:0. Bramki dla zwy­
cięzców uzyskali Hirsch i Teaenbaum.

Dziś rozegrane zostanie na boisku Skry 
o godz. 14 spotkanie o trzecie miejsce po­
między Barkochibą i Makaba oraz o godz. 
16 finał o pierwsze miejsce i puhar „Na­
sz go Przeglądu' pomiędzy Gwiazdą i As- 
colą.

SUBSYDJA MAGISTRACKIE.
Na swem os*atciem posiedzeniu Magis­

trat warszawski wyasygnował złotych 50 
ty ię c y  na cele sportowe. Następujące 
kit by otrzymują subsydja: AZS. — 8,000 zł., 
Skra — 8,000 zł., Sokół — 10,000 zł., Polo- 
nja 8,000 zł., Makabi 6,000 -ł., Klub Wio- 
ślarek 4,000 zł., Ruch 2,000 zł., Orzeł — 
2,000 zł., ZATS. — 1,000 zł., Głuchoniemi— 
1000 zł.

MISTRZOSTWA KLASY A W.O.Z.P.N.
Od kilku tygodni trwają już rozgrywki

0 mistrzostwo klasy A Warsz. O. Z. P. N„ 
w których bierze udział 11 klubów. Obec­
nie prowadzi Skra — 2 gry, 4 pkt., stos. 
bramek 7:3; 2) Legia — 1 gra, 2 pkt., st. 
br. 1:0; 3) AZS — 2 gry, 2 pkt., st. br. 3:1; 
4) Ruch — 2 gry. 2 pkt., st. br. 5:2; 5) Ko- 
rcna — 1 gra, 2 plot., st. hr. 3:2; 6) Ma.y- 
mont — 2 gry, 2 pkt., st. br. 3:3; 7) Viar- 
sovia — 2 gry, 0 pkt., st. br. 4:8; 8) Maka­
bi — 2 gry, 0 pkt„ »t. br. 07. Warszawian­
ka, Polonja (rezerwy) oraz Pocisk jeszcze 
nie grały.
ROZGRYWKI LIGOWE NA WIELKANOC.

Wobec tego, że w Krakowie, Katowi­
cach, Lwowie Warszawie i Poznaniu go­
ścić będą podczas świąt drużyny zagra­
niczne, odbędą się tylko trzy miecze ligo­
we, a mianowic!e: w Łodzi grać będzie gór­
nośląski Ruch w niedzielę z Turystami, a 
w poniedziałek z ŁKS-em, zaś w Królew­
skiej Huc'e lwowscy Czarni rozegrają dn. 
9 b. m. mecz ze Śląskiem.

KTO JEST NAJLEPSZYM POLSKIM 
BOKSEREM.

Warsz. Okr. Zw. Bokserski nosi się z 
zamiarom zorganizowania za kilka tygo­
dni sensacyjnego meczu o tytuł mistrza 
Polski wszystkich kategorji. Pod uwagę 
brami być mogą: obecny mistrz Polski w a­
gi ciężkiej Kupka, oraz Stibbe, który nie 
brał udziału w ostatnich mistrzostwach z 
powodu choroby.

TRZY MIĘDZYPAŃSTWOWE MECZE 
PIŁKARSKIE.

P, Z. P. N. zamierza zorganizować w se­
zonie bieżącym trzy międzypaństwowa 
spotkania, a mianowicie z Niemcami w 
Królewskiej Hucie, z Węgrami we Lwowie
1 z Egiptem w Warszawie.

Z LOS ANGELOS DO NEW YOR­
KU BIEGIEM

W  rozpoczętym  przed trzem a tygod­
niam i biegu na 5400 kim. w Los Angedos 
do New Yorku w iększa część zawodni­
ków wycofała się ze zmęczenia, a  mię­
dzy niemi w ielki faw oryt biegu połudn. 
afrykanin Newton. Obecnie, po przeby­
ciu około  jednej czwartej trasy, prow a­
dzi W łoch Gavuzzi przed finnem W. 
Kolehmainenem.

KONFERENCJA POLSKO-LITEWSKA
W KRÓLEWCU

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 5 marca

Dolar St. Zjedn. 8.90 
Belgja 124.53 
Holandja 359.22 
Londyn 43,52 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.111'*
Praga 2 6 .4 1 1/2 

Szwajcarja 171.77 
Włochy 4 7 .1 3 V2 

Wiedeń 125.43

Papiery procentowe.
Dolarówka 74.50—76.25. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.00. 8% Poż. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 103.00 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4VsP/o L. 
Z. ziem. przedw. 55.75. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 60.25. 4 V2P/0  L. Z. Warsz przedw.
—.—. 41/2 %  L. Z. ziem. zlotowe —.—. 5% 
L. Z. Warsz. zlotowe 78.50. 4 V s%  L. Z. 
Warsz. zlotowe —.—. 5% L. Z. Warsz. do
1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1926—16 r.—63.00

Akcje.
Bank Polski 150.25—150.50. Bank Dys­

kontowy 128.50 128.50 Bank Hand'owy 123.00. 
Bank Zachodni 31.00. Bank Zw. Sp Zarób.
89.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski —.—. Puls —.—. Zgierz ~ Ś .—. 
Spiess 162.50. Elektryczność —.—. Siła 
i Światło 116.00. Czersk —.—. Częstocice
62.00. Chodorów 151.00. Gosławice 68.0.0 
Michałów — . W. T. F. Cukru 72.00. Wę­
glowe 93.25. Firle 55.00. Łazy 9.10. Wy­
soka 156.00. Polska Nafta —.—. Nobel 37 00. 
Cegielski. 45.00 Lilpop 42.00 Norblin 200.00. 
Orthwein 83.00. Morzejów 46.50. Parowóz 
—.—. Ostrowiec 98.00. Zieleniewski II s. 89.00. 
Rudzki 54.00 Starachowice 63.75. Zawiercie
30.50. Żyrardów —.—. Borkowski 19-25. 
Syndykat —.—. Haberbusch 178.00. Spirytus
39.50. Żegluga 41.00.

2) W aldem aras, 4) Zaleski

TEA TR  I MUZYKA
Teatry Miejskie. Do niedzieli będ^

czynne.
Teatry Polski i Mały. Do niedzieli P<*

stawienia zawieszone. p t
T eatr „Morskie Oko" (uf, Jasna 3)' 

niedzieli tea tr  nieczyny. u

Teatr „Qui Pro Quo". Do nieJ~-® 
nieczynny.

W ielka rewja w teatrze Nowości, 
tro  i w sobotę teatr nieczynny.

Teatr Znicz (Śniadeckich 5). W r- 
dzień świąt o godz. 5 „Zaczarowane fea d ł 
o godz. 8 m. 15 „Białe Pawie". w  „ * 
dzień świąt o godz. 5 „Zaklęty 1$
godz. 6 „Zaczarowane koło", o godz. 8 
„Białe Pawie”.

Dziś. i*

Wielki koncert religijny „Stabat
Staraniem Warsz. Rady Okr. Ceotf'
Zw. Zaw. Prac. Umysł, w Wielki P>at 
będzie się koncert religijny w sali ki®* 
lace" o godz. 7 i pół wiecz. „Stabat 
Rossiniego z udziałem Repreze°ł* \.  ^  
Orkiestry Symfonicznej Związku M*»*0{ t t  
Rz. P. (60 osób) pod dyr. p. Br. Szulc** ^  
Chóru mieszanego Związku Handl°lV̂  d, 
(100 osób), ponadto w koncercie 
dział: soliści teatru Wielkiego p.p. 
Zboińska - Ruszkowska, Dobosz, fi
Bilety w sekretariacie Rady Okr., S ie0l>  ̂ 4 
m. 1 (parter) między godz. 10 — 2 °* 
kinie „Pałace".

Notowania pozagiełdowe
z dnia 5 b. m. godz. 10 W .

Dolar am er. 8,90 w żądaniu. , ^ 1  
Akcje — bez zmiany. Bank P o l s k i  ^

Cukier 74,25. Węgiel 93,25.
46,50. Lilpop 42,00. Ostrowiec 98,00. 
ki 54,25. Starachow.ee 64,00 w żąd- u 4  

Rubli 100 złotem 472,00. 100
złocie 172,00. L:sty Zastawne zło to^e 
niejszę. Obroty akcjami b. małe.

TRZĘSIENIE ZIEMI WE WŁOSZECH

FIASCO PlłKARSKIEJ 
OLIMPJADY

Łódź am erykańska „S. 4”, k tó ra  zatonęła  w grudniu 1927 r., a k tó rą  wydo­
byto w ostatnich dniach wraz ze zw łokam i 8 członków załogi.

Do rozgrywek piłkarskich na IX 0 -  
limpjadzie, ktÓTe rozpoczynają się w dn. 
27 maja, zgłosiły się dotychczas: Bełgja, 
Turcja, Jugosławja, Bułgarja, Urugwaj, 
A rgentyna i Holandja. Spodziewany jest 
jeszcze udział tyliko kilku państw, jak 
Am eryka, Danja i t  d. Pozostałe kraje 
w liczbie 20-tu nie wezmą udziału w  I- 
gr zyskach.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

• n i e  •W prowincji Udine w północnych W łoszech, nastąpiło silne trz ę s 'c 
mi. Rysunek przedstaw ia kościół Santo Stefano del Comelico, którY 
ucierpiał od trzęsienia.

fi*——      --------------------------------------------------------------          rn i3 fl
WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za z

adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej qC,
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaItowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny M ARJAN MURAWSKI. W ydawca RADA NACZELNA
Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 7,


